
N - 294. Kraków, Czwartek 24 Grudnia 1891. Rocznik XLIY.
nCiaa'1 wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lnb z przesyłkę pocztową 12 o. 
We Lwowie po IO •. do nabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Ludwika 1. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na 1 miesiąc,
1 złr. 80 ct.
2 złr. 50 ct.
3 złr.

W m i e j s c u .......................................................................
Pocztą w państwie a n s try ack iem ......................................

„ „ niemieckiem............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . . 32 złr 8 złr. 3 złr.
Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu.

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę j ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy  reklamacyjne nieopieczftowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Rękopłsmów nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał
20 złr. 5 złr.
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr 8 złr.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya .CZASUU w Krakowie i urzędy pocztowe. BHeJscowa prenumerate ksis- 
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika S  
Kynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drebnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. -  Ogłoszenia 1 prenumerato n « £  

Blnr°, dzlenników nlic* Karola Ludwika L 9; w Paryśu wyłącznie p Adam 
f«d2i0U eVaw . R - Pa.11, (Pre”umerat? P-W. Raczkowski, Courbevoi pod P a ry ż e ?  fae  d u C h m S  d© fer 44); w  Wiednia pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgru Frankfurcie n M Rprlini*

®*zy4el 0pp?lik! R- ^ 088e (£ k4e w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No-rymberdze) H. Schalek, M. Dukea, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko prenumerate pp H Gold- 
Schmidt & C.), w  Frankfurcie  n  «  G. L. Daube & Co. W Warszawie przejmują og o- 

szema pp. Reiohmar i Freidler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr 
50 c t .; z przesyłką pocztową do N i e m i e c  
na cały rok 56 m r., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 z łr ., półrocznie 10 z łr ., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

8 ^ ^  Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiedni!, 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum eratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c  z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini 
stracya Czasu , tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Śmidowicza w Sukien­
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża­
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. Grodzkiej, 
handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 
głównym.

PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu­
dwika 1. 9.

Nowi Prenumeratorowie otrzymają na żą­
danie początek drukującej się obecnie w Czasie 
powieści A d a ma  K r e c h o w i e c k i e g o  p. t . : 
„N ajm łodsi."

Oprócz tej powieści zamieszczać będziemy 
w felietonach Czasu dalszy ciąg „Listów 
Z podróży" H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a ,  
oraz nowele i artykuły z zakresu literatury 
i sztuki. Ogłaszać będziemy także dalszy ciąg 
„Listów z Brazylii" D r a  J ó z e f a  S i e m i ­
r a d z k i e g o .

K r a k ó w  23 grudnia.

Myśl, że dziesięć głosów oddanych przeciw 
porządkowi dziennemu p. Riyeta zdołałoby 
obalić rząd francuski z powodu jego kościel­
nej polityki, musiała jednak silnie zaniepo 
koić p. de Freycinet. Widmo koalicyi pra 
wiey ze skrajną lewicą, koalicyi śmiertelne, 
dla każdego gabinetu, choćby na jego czele 
stał „nieśmiertelny," ukazało się znów na 
horyzoncie parlamentarnym. P. de Freycinet 
zalrał s ę  też bezzwłocznie i skrzętnie d< 
zażegnania tfj zmory.

Zaraz po pamiętnem kościelno-politycznem  
głosowaniu w Izbie, francuski ambasador przy 
Watykanie p. L febvre de Behaine opuścił 
Rzym i pospieszył do Paryża. Przygnębieni 
również głosowaniem, w którem upadli, ra­
dykalni z pod sztandaru pp. Clemenceau 
i Pichon, chwycili się tego Lktu jak deski 
ratunku. W  kilka godzin po przybyciu fran 
cuskiego dyplomaty do Paryże, kameloci pa­
ryscy okrzykiwali na bulwarach sensacyjną 
wiadomość, zawartą w roznoszonych przez 
nich dziennikach radykalnych: „ambasador 
Rzeczypospolitej przy Watykanie został od­
wołany."

Radość nie długo trwała. P. Lefebvre de 
Bćhaine, odbywszy kilka konferencyj z pre­
zesem gabinetu i ministrem wyznań, odj ehał 
napowrót na swe stanowisko. Odjechał, a co 
więcej zawiózł podobno ze sobą cały szereg 
pokojowych i uspokajających zapewnień rządu 
francuskiego.

P. de Freycinet pozostał więc wiernym tej 
taktyce, która utrzymywała go w równowa­
dze tak długo, że zaczął jnż wierzyć w to, 
o czem zwątpili wszyscy jego poprzednicy, 
w możliwość znal zienia punktu ciężkości 
we francuskiej ekwilibrystyce ministeryalnej. 
Polega ta taktyka na głośnych deklamacyach 
w parlamencie o stanowczości rządu wobec 

klerykalnych zapędów," o niezachwialności 
tradycyi Gambetty i Paw łi Bert w stosun- 
cach państwa do Kościoła — a z drugiej 

strony na równoczesnem zapewnianiu po cicho, 
ż3 owe deklamacje posostarą baz praktycz­
nych skutków, że rząd „jak zawsze," dąży 
do uspokojenia Francyi, do szukania i po­
pierania tego, co łączy, a nie tego, co dzieli.

W jednem z humorystycznych pism fran­
cuskich przedstawiono Archimedesa z twa 
rzą p. de Freycinet, dumającego nad proble­

mem de la stabilite ministerielle. W chwi­
li , gdy właśnie ma wykrzyknąć radosne 
E ureka!, z tyłu przebija go mieczem żołdak 
rzymski o rysach twarzy p. Clómenceau.

Jest w tym żarcie wiele prawdy polity­
cznej. Francuski premier nie rozwiązał osta 
tecznie problemu i nie sądzimy, aby go do­
tychczasową metodą rozwiązać zdołał. Żaden 
z jego poprzedników nie stał wobec tak sprzy 
iających warunków wewnętrznych, jak p. de 
Freycinet. Upadek bulanżystowskiej awantury 
otworzył prawicy drogę do porozumienia się 
z Rzecząpospolitą. Stanowisko Kościoła na­
dawało temu porozumieniu się sankcyę i po 
parcie, wskazując, że tylko od zachowania 
się rządu zależeć będzie, czy wejście do „o- 
twartej dla każdego" Republiki da się pogo­
dzić z troską o dobro Kościoła i z przeko­
naniami rel gijnemi prawicy. Nie można po­
wiedzieć, żeby obecny rząd francuski nie był 
się starał tę korzystne dla siebie i całej 
Francyi warunki wyzyskać i zużytkować. 
Owszem, nie brakło z jego strony objawów, 
że okazaną mu dobrą wolę widzi i uznaje, 
że się nawet po niej spodziewa błogich dla 
kraju owoców. Ale po pierwszym zaraz alar­
mie radykalnym brakło odwagi i stanowczo 
ści. Rozpoczęło się owo balansowanie mię­
dzy radvkalnemi słowami w polityce, a umiar 
kowanemi zaręczeniami w dyplomacyi, które 
stanowi treść programu „politycznego inży­
niera."

W tern balansowaniu przechylił się rząd 
’rancuski zbyt silnie na lewo i omal nie wy­
padł z równowagi: to okólnik p. Fallićres i 
)u iza, którą wywołał. Mówią, że w chwi­
lach wielkiego niebezpieczeństwa człowiek 
widzi wszystko ze straszną jasnością i do- 
iładnością. Czy ta sama spotęgowana jasność 
wzroku pojawia się także w chwilach polity­
cznego niebezpieczeństwa, o tern powinniśmy 
się przekonać z najbliższego postępowania 
). de Freycinet. Jeśli francuski mąż stanu 

zd*ł sobie teraz jasno sprawę z groźnej sy- 
uacyi, w jakiej przez chwilę się znajdował, 

to być może, że zapewnienia, które p. Le- 
ebvre de Behaine zawiózł do R zym u, nie 
)ędą zaczerpnięte z niewyczerpanego zapasu 
środków i środeczków politycznych pana de 
freycinet, ale będą objawem rzeczywistej i 

trwałej dobrej woli. Inaczej, mamy tu do czy 
nienia znowu z jednym z tych codziennych 
epizodów kościelno politycznych, z jednem

z tych wachnięć na prawo, które następują 
zawsze po ruchu w kierunku odwrotnym i 
zawsze go poprzedzają.

Będziemy mieli niebawem sposobność roz­
wiązać zagadkę. Bo powrót ambasadora fran­
cuskiego do Watykanu, wiadomości, które o 
lego uspokajającej misyi podał Silcie  —  wszy­
stko to wzbudziło już czujność i nieufność 
radykalnych. E cla ir  odkrył, że na „Rue des 
Poste8“ mieszka o kilku Jezuitów więcej, niż 
na to zezwala któraś z „wolnomyślnych" u- 
staw francuskich. W ięc p. Pichon w lot za­
powiedział interpelacyę, w której żądać bę 
dzie surowego „poszanowania dla ustaw pań­
stwowych." Z odpowiedzi ministeryalnej wno 
sić będzie można o szczerości zapewnień, 
które Watykanowi imieniem Republiki złoży 

Lefetvre de Behaine.

Przegląd polityczny.
Nominacya hr. Gandolfa K n e n b u r g a  m i n i ­

s t r e m  b e z  t e k i ,  nie ulega jnż dziś wątpliwo­
ści. Wszystkie dzienniki wiedeńskie stwierdzają, 
że nominacya ta już w najbliższych dniach ogło­
szoną zostanie w Wiener Ztg. Milczy uporczywie 
tylko jedna N . f r .  Presse; nie przeczy, ale też
0 nominacyi tej ani słówka nie zamieszcza. Jest 
to objaw charakterystyczny, a w Wiedniu tłóma 
czą go tern, iż N. f r .  Presse tem milczeniem daje 
wyraz niechęci dla kierunku politycznego, zainau­
gurowanego przez przywódców zjednoczonej le 
wicy. Uchodząca obecnie za organ lewicy Deutsche 
Ztg, mówi o nominacyi hr. Knenburga ministrem, 
jako o fakcie dokonanym i wybór ten bezwzglę­
dnie chwali.

Nowy minister Dr Gandolf hr. Kuenburg uro­
dził się 12 maja 1841 roku w Pradze. Jest sy­
nem hr. Armanda Kuenburga, radcy wyższego 
sądu krajowego i późniejszego prezydenta Szląska. 
Studya prawnicze odbywał hr. Kuenburg w Pra­
dze, a później w Wiedniu. Jako słuchacz uniwer 
sytetu, zawiązał z p. Ernestem Plenerem serdeczną 
przyjaźń. W roku 1863 uzyskał doktorat prawa
1 wstąpił do służby sądowej. Był auskultantem 
w Wiedniu i St. Polten, następnie adjunktem 
w Salcburgu, zkąd w roku 1874 przeniesiony zo­
stał do sądu krajowego w Linzu. W roku 1877 
został zastępcą prokuratora w Weis, w r. 1880 
w Linzu, a w 1882 radcą sądu krajowego tamże. 
W roku 1884 został przez wiernokonstytucyjną 
wielką własność w vbranydo sejmu górno-austrya- 
ckiego, a w r. 1883 był członkiem Wydziału kra­
jowego. Gdy Dr Eigner w r. 1888 złożył mandat 
do Rady państwa, został Kuenburg wybrany de­
putowanym z Linzu, a przy tegorocznych nowych 
wyborach ponownie mandat ten uzyskał. Hr. Kuen­

burg ożeniony jest od roku 1869 z Marya hr. St 
Julien.

W parlamencie nie wysunął się hr. Kuenburg 
dotąd na wybitniejsze stanowisko, chociaż, jak  
zapewniają, odznacza się świetną wymową. Był 
on natomiast czynnym w komisyach, a szczegól­
nie żywy udział brał w obradach komisyi dla re­
formy ustawy karnej. W Izbie wystąpił on raz 
na tajnem posiedzeniu, które zajmowało się znaną 
sprawą manipnlacyj Schneidra z kartkami do gło­
sowania. W imieniu lewicy sprzeciwił się on wów­
czas, aby dep. Wrabetzowi wyrażoną została na­
gana z powodu obrażliwych wyrazów, skierowa­
nych przeciw Schneidrowi. Gdy jednak wicepre­
zydent Chlumetzky odczytał pismo ministra SchSn- 
borna, w którem stwierdzono, iż sąd krajowy 
zaniechał dochodzenia przeciw Schneidrowi, zmie­
nił hr. Kuenburg swoje pierwotne stanowisko i 
głosował za Daganą. Deutsche Ztg  zaznacza, iż 
w kołach lewicy cieszy się hr. Kuenburg zupelnem 
zaufaniem i szczerą sym patyą; winszuje rządowi, 
że uczynił wybór tak odpowiedni, i sądzi, iż „nie- 
miecko-postępowe stronnictwo przez to uzupełnie­
nie gabinetu będzie miało ciągły wpływ na 
we wnętrz no- poli ty czny kierunek państwa, a zara­
zem zyska rękojm ię, iż nie stanie się nic, coby 
się. zdaniem lewicy, sprzeciwiało dobra państwa."

Równocześnie z tą nominacyą pojawia się po­
głoska, iż p. P l e n e r  ma być powołany na wy­
sokie stanowisko urzędowe. Według tej wersyi, 
miałby on zostać prezydentem wspólnej najwyż­
szej Izby obrachunkowej w miejsce p Totha, 
który ze względu na zdrowie zamierza ustąpić. 
Rozumują dalej, iż gdy br. Hohenwart, jako pre­
zydent austryackiej Izby obrachunkowej, zasiada 
w Izbie poselskiej, przeto i Plener, objąwszy no­
wą godność, nie potrzebowałby składać swojego 
mandatu. Tymczasem Wiener Allg. Z tg  wersyi tej 
stanowczo zaprzecza i dodaje, że obecnie Plener 
nie przyjąłby żadnego urzędu i że nadal zatrzy­
ma przywództwo zjednoczonej lewicy niemieckiej.

Organ duchowieństwa czeskiego Czech ogłasza 
manifest duchowieństwa przeciwko mowie Dra 
Gregra. Manifest oświadcza, że dnehowieństwo 
czeskie patrzy z pogardą na mowę Gregra. Bę­
dąc przekonanem o wierności i lojalności ludu 
czeskiego dla tr nu, duchowieństwo to będzie się 
starało, ażeby na podstawie religii przyczynić się 
jeszcze więcej do wzmocnienia tych uczuć ludu 
czeskiego.

Nordd. Allg. Ztg  ogłasza depesze, jakie zostały 
zamienione między br. Kalnokym i kanclerzem hr. 
Caprivim, z okazyi przyjęcia w parlamencie nie­
mieckim traktatów handlowych. Hr. Kalnoky wy­
powiada kanclerzowi najgorętsze życzenia i do­
daje, że przyjęcie traktatów ogromną większością 
dowodzi, iż w Niemczech umieją oceniać tak sa­
mo wielkie cele dzieła pokojowego, jak  znakomite 
zasługi kanclerza, które to zasługi uznał w spo­
sób tyle zaszczytny dla kanclerza cesarz Wil- 
lelm. Hr. Caprivi podziękował w swej odpowie­

dzi za ponowny dowód gorącego współudziału 
w kontynuowaniu wspólnej pracy i tak zakończył: 
„Przekonanie, iż jestem jednej myśli i jednako-

Listy z podróży
przez H e n ryk a  S ienkiew icza .

(Ciąg dalszy).
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Dzień jasny i pogodny. — Od strony oceanu 
stado roztartych, wystrzępionych chm urek, jakby 
kto porozwieszał na niebie pierzaste liście palmo 
w e, zresztą błękit przeczysty i głęboki. Odesła­
wszy dwóch pożyczonych askarisów i przeprawi 
wszy się przez Kingani, zanurzamy się w las 
trzcin i haszczów. Ścieżka wąska, miejscami bło 
tni8ta. Obok, tu i ówdzie, kałuże lub doły, pełne 
cuchnącego nawozem i surowizną błota, rozrobio­
nego nogami hipopotamów. Idziemy w następnym 
porządku: naprzód mały Tomasz z dwoma apara­
tami fotograficznemi na głowie, za nim my, po 
tem murzyni niosący nasze strzelby, reszta zaś pa- 
gazich rozciąga się, jak  zwykle, długim sznurem. 
Często nad wysokim oczeretem widać tylko pa­
ki chwiejące się na głowach; czasem krze i trzci­
ny zasłaniają zupełnie karawanę, która z powodu 
trudności drogi rozciąga się coraz bardziej, tak, 
że idący Da końcu, pozostają o kilkaset kro 
ków za nami. — Na okrzyk: „ a y a !“ , który
najbliżsi murzyni powtarzają skwapliwie, nadając 
sobie zaraz jakby prawo rozkazywania pozosta 
łym , wszystko się spieszy, zbiega i czyni łań 
cuch zwarłszy. Przez pierwsze pół godziny dro­
gi otacza nas gąszcz nadzwyczaj zbity z powodu 
lianów, które przerzucając się z jednego krzaka na 
drugi, wiążą je niby tysiącami cieńszych i grub 
szych powrozów. Błoto jednak staje się coraz mniej­
sze i suchsze. Widocznie wychodzimy z przestrze­
ni, którą Kingani zalewa w czasie massiki i vouli. 
Gdzieniegdzie trafiają się już drzewa, których nie 
widzieliśmy w pobliżu łożyska; z niektórych krza­
ków zwieszają się owoce wielkości i kształtu na­
szych dyni. Haszcze rzedną i rzedną, a nakonieo 
poczyna się step suchy, rozłożysty, na nim rzad 
kie mimozy, miejscami kępki krzewin, obsypanych 
czerwonem, jak  krew, kwieciem — i trawa w pas

Naokół nie widać ani zwierząt, ani większych 
ptaków. Słońce poczyna już dopiekać, ale po ste­
pie przeciąga od czasu do czasu wiatr. Po go 
dżinie drogi przychodzimy do wioski Kikoka i zaj­
mujemy ją  z tem większą łatw ością, że niema 
w niej żywej duszy. Nic nędzniejszego niepodo­
bna sobie wyobrazić. Jest tu ośm szałasów, skle­
conych z trawy i chrustu, tak niskich, że docho­
dzą nam zaledwie do pasa. W środku stoi samo­
tne, niezbyt wielkie drzewo mangowe i oto wszy­
stko. Gdyby nie owo drzewo i gdyby nie łodygi 
ananasów, niewątpliwie zasadzonych ręką ludzką, 
możnaby mniemać, że jestto czasowe obozowisko,

ale w dali widać także kilka krzów bananowych, 
widocznie więc mieszka tu stale jakaś bieda afry­
kańska, która na wieść o zbliżeniu się białych 
drapnęła w pobliskie zarośla. Tłomacz Franciszek 
objaśnia mnie zresztą , że ludzie ci uciekli pra­
wdopodobnie nie przed nami, ale przed ową ekspe- 
dycyą wojskową, która nieco pierwej poszła do 
kraju U Zagara — i że uciekli ze strachu, że­
by ich nie wzięto jako tragarzy. Niemcy czynią 
to często — bo zresztą niema innego sposobu; 
jakkolwiek zaś murzynom, zniewolonym do obo­
wiązku tragarzy, płacą sumiennie, ci bojąc się da­
lekich wypraw, a przedewszystkiem wojny, wolą 
na samą wieść o wyprawie dawać za każdym ra ­
zem nurka w nieprzebyte gąszcze, w których prze­
siadują następnie po kilka tygodni. Na pytanie, 
dlaczego chaty w Kikoce są tak nędzne, tłomacz 
odpowieda mi, że mieszka tu le petit monde. Do­
myślałem się i s am,  że nie grand monde —  je ­
dnakże nie mógłem się niczego więcej dopytać, 
choć pćżaiej przekonałem się, że to jest nędza 
wyjątkowa i że wszystkie inne wioski, są nieró­
wnie porządniejsze.

Kałuża z wodą do picia znajduje się w Kikoce, 
natomiast woda w niej trąci utopionym kotem, 
jest zaś barwy i gęstości czokolady. Błogosławi­
łem swój pomysł zakupienia i zabrania w drogę 
kilkudziesięciu butelek wody sodowej. Była ona 
wprawdzie prawie ciepła, ale przynajmniej nie 
miała nic wspólnego ani z czokoladą, ani z ko­
tem. Murzyni nasi przyjmowali z wdzięcznością 
opróżnione butelki, strzelanie zaś korków bawiło 
ich stale. Stworzyli nawet nazwę na tę wodę, 
mianowicie zwali ją  madi-bunduki’ (woda strzelba).

Ponieważ jednak na wodzie sodowej nie mo­
żna gotować, jedliśmy śniadanie, zgotowane na 
miejscowej i to nie filtrowanej. Chcąc nafiltrować 
dostateczną ilość wody do gotowania, trzebaby 
temu poświęcić cale godziny, przyszedłszy zaś na 
postój, chce się człowiekowi jeść prędko i nastę­
pnie iść spać na czas największego upału. Woda 
taka, przegotowana, staje się mniej szkodliwą 
i po jednorazowem, lub nawet kilkakrotnem użyciu, 
niekoniecznie prowadzi za sobą dysenteryę — sma­
kuje jednak żle. Nie smakowała nam szczególniej 
" k a w ie ,  która, ugotowana na n iej, była czarna, 
jak smoła, nawet po dodaniu wyciągu mlecznego.

Godzina jedenasta. Przychodzi owa pora jasne­
go blasku i milczenia, w której cały świat aż 
bieleje z żaru. Po śniadaniu idziemy spać w cień 
drzewa mangowego, którego zbite liście nie prze­
puszczają ani jednego pasemka światła. Budzimy 
się przed trzecią, rzeżwi, wypoczęci i postanawia­
my ruszyć dalej, gdyż w Kikoce niema co robić, 
a oznajmiają nam, że po kilku godzinach trafimy 
na większą i porządniejszą wioskę, w której są 
aż dwie kałnże dobrej wody. Uważam z przy 
jemnością, że ludzie b% chętni, bardzo o nas

troskliwi i posłuszni na każde skinienie. Po śnia 
daniu słali nam na wyścigi legowiska z suchych 
traw pod mangiem, teraz zaś, ledwie przebrzmiała 
komenda: „A ya!“ — kołki namiotu zostały wyrwa­
ne, sam namiot zwinięty, paki w mig powiązane 
palmowemi sznurami — tylko ruszać.

Idziemy stepem. Gorąco jest bardzo, ale świat 
nie tak już śmiertelnie biały, jak w godzinach połu 
dniowych. Samo słońce staje się bardziej złote i 
nasyca złotem przestworze; trawy, krzaki, drzewa 
i sterczące tu i owdzie kopce termitów, są jakby 
pociągnięte przeźroczystą, bursztynową powłoką, 
skutkiem czego niebo wydaje się błękitniejsze, a 
okolica weselsza. Zupełnie nasz gorący letni dzień! 
W niektórych miejscach wysokie, płowe trawy są 
też tak podobne do łanów dojrzałych zbóż, iż się 
ma złudzenie naszej wsi. Zdaje się, iż lada chwi­
la z drugiego końca łanu rozlegnie się „oj , ta 
dana, oj dana!" zabrzękną sierpy, albo ukażą 
się czerwone chusty na głowach dziewek, naję­
tych do żniwa. Oddychamy powietrzem suchszem 
i zdrowszem, bo błota Kingani zostały już daleko 
za nami. Wszystko to wprawia nas w doskonałe 
usposobienie. Podoba Dam się podróż i kraj. Rze 
czywiście staje się on coraz piękniejszy. Step 
wznosi się nieznacznie, a naokół widać wszędy 
wesołe, niezbyt wielkie g a je , rysujące się z nie­
porównaną czystością na błękicie. Czasem są to 
zarośla, pokrywające znaczniejsze przestrzenie; cza 
sem kępy drzew złożone z k ilk u , kilkunastu lub 
kilkudziesięciu sztuk. Zbliska kraj wygląda, jak 
wykwintny park; zdaleka, jak  jeden wielki Jas; 
ale w miarę, jak  się posuwamy, drzewa się roz 
stępują i ukazuje się wolna przestrzeń, widzimy 
sykomory olbrzymiej wielki ści, pod których cie­
niem kilkudziesięciu ludzi może znaleść z łatwo­
ścią schronienie. Między kępami drzew przelatują 
w świetle stadka tukanów. Gdy zapadną, słychać 
w gałęziach ogromnie głośną rozprawę, zupełnie 
jakby to była jakaś kom isya, rewidująca afry­
kański drzewostan. Po zbadaniu jednej kępy, 
przelatują na drugą —  i tam znów narada. Na 
ścieżce zabijamy dwa duże ptaki z rodzaju grze­
biących ; mają one szare upierzenie, nogi bardzo 
wysokie, lot nieskory. Kucharz M’sa obarcza się 
niemi z przyjemnością, zapewniając nas, że to 
jest „nyama msuri" (mięso dobre).

Idąc d a le j, spotykamy coraz częściej draceny 
i euforbie. Te ostatnie mają kształt świeczników 
o kilku lub kilkunastu ramionach, podniesionych 
do góry. Sztywność i powaga ich żłóbkowanych 
gałęzi odbija dziwnie od fantastycznej plątaniny 
lianów. Zauważyłem, iż wszędzie tu panuje nad 
zwyczajna mieszanina drzew. Prawie nigdzie nie 
można zobaczyć kilkunastu sztuk jednego gatun­
ku, stojących obok siebie. Tak samo jest i z krza 
kam i: prawie każdy ma inuy kształt, inną korę, 
inne liście i owoce.

Słońce zniża się ku zachodnim wzgórzom. Bur­
sztynowy odbłysk niknie na wypukłościach pni, 
Da brzegach liści i zmienia się w czerwonawo- 
złoty. Wierzchołki ramion euforbii zapalają się, jak 
świece; w przestworzu rumiana przejrzystość i 
słodycz wieczorna. Często to można widzieć i u 
nas, że gdy w lecie po dniu pogodnym nastaje 
wieczór pogodny, zwiastun gwieździstej nocy, w ca­
łej naturze jest jakby dobry humor, jakby radość 
z życia i otucha. Krzewy, drzewa i ptaki zdają 
się mówić: „Dzień nam zeszedł dobrze, a teraz 
zmówimy sobie: „Wszystkie nasze" i utniemy 
drzemkę aż miło." — Taki właśnie wieczór łago 
dny i świetlisty czynił się teraz nad nami. Słońce 
stało się wielkie jak  koło; dolny jego obrąb do­
tykał już wzgórzy — i lada chwila miało się całe 
za nie zasunąć.

Od niejakiego czasu szliśmy zaroślami, w któ­
rych utonęła ścieżka. Nagle w największym gą­
szczu spostrzegamy pod siecią Ijanów częstokół i 
rodzaj bramy, utworzonej z niskich pni. To już 
wioska. Wyprawa wojenna widocznie tędy nie 
przechodziła, bo ludność jest na miejscu. Wcho­
dzimy. Środkowy dziedziniec zapełnia się naszymi 
ludźmi, którzy zdejmują ciężary z głów i skła 
dają je na ziemi. Kobiety i dzień otaczają nas 
z ciekawością, ale i z pewnym strachem. Mężczy 
zni wynoszą nam z chat swe łóżka, wyplatane 
paskami skóry, czyli tak zwane kitandy, na któ 
rych siadamy, czekając, zanim rozbiją nam namiot 
i złożą nasze własne polowe łóżka.

Długi pochód zmęczył nas porządnie. Chciałoby 
się wyciągnąć i odpoczywać, ale podróżnik, przy 
8zedłszy na nocleg, ma jeszcze dużo zajęcia. Trze­
ba wskazać miejsce na namiot, przypilnować lu 
dzi, którzy go staw iają, pootwierać paki, wydać 
kaw ę, herbatę, mąkę i konserwy; następnie, ze 
względu na słabość natury ludzkiej, a zwłaszcza 
murzyńskiej, pozamykać skrzynie, zawierające ta ­
kie rzeczy, jak  cukier, sól, wino lub koniak. 
Wszystko to trwa dość długo i męczy nie mniej 
od pochodu. Naturalnie oczy mieszkańców wioski 
śledzą każdy ruch białego człowieka, co z po­
czątku baw i, ale później zawadza i drażni.

Zapadła noc i rozniecono ogniska. Płomień roz- 
świeca niskie dachy zabudowanych w krąg chat, 
przed któremi stoją lub siedzą grupy murzynów, 
mężczyzn i kobiet. Ludzie są wysocy i silni. W czer­
wonym blasku, który modeluje wybornie tęgie mu- 
skuły ich piersi i ramion wyglądają, jak  posągi, 
wykute z czarnego marmuru, lub wyrzeźbione 
w hebanie. Mężczyźni i kobiety mają tylko prze­
paski na biodrach, można więc dokładnie przy­
glądać się kształtom, zwłaszcza że wszystko to, 
zapatrzone na nas, trzyma się nieruchomie i tylko 
oczy, w których odbija się blask ognia, zwracają 
się za nami.

Tymczasem nadbiega królik wioski, który do­

tychczas, mimo ciemnej nocy, bawił gdzieś w po­
lach i nadbiega z widocznym przestrachem, sta­
nąwszy bowiem przed nami, zrywa z głowy chu­
stę, którą miał okręconą czuprynę i wyciąga się 
jak  żołnierz, słuchający rozkazu. — Znać, że Ba- 
gamoyo o dwa dni drogi. Przyjazne: „yambo!" 
rozprasza jednak jego obawy, mianowicie też uspo- 
kaja go widocznie nieobecność między naszymi 
ludźmi askarisów, zbrojnych w karabiny z bagne­
tami. Zdaje się, że ta  ostatnia okoliczność, nie 
zmniejszając jego usłużności, wprawia go w do­
bry humor, gdyż oddaliwszy się na chwilę, przy­
prowadza w podarunku kozę, a nieco później przy­
nosi nam kilkanaście jaj, które zresztą, jak  się 
okazało, wszystkie były zalęgnięte.

Oczywiście, wychodząc, okażemy mu wdzię­
czność pod postacią kilku dotis kolorowego per- 
kalu, na razie zaś dajemy mu szklankę wina, po 
której wypiciu trzyma oczy wzniesione w górę, 
jakby w uniesieniu. Niema w tem zresztą nic dzi­
wnego, bo i nam dwufrankowy burgund wydaje 
się niebiańskim nektarem. Królik, wypiwszy jednę 
szklankę, nie śmie prosić o drugą, patrzy nato­
miast na butelkę oczyma tak pełnemi miłości, jak  
na młodą narzeczoną. Ale wina mamy wogóle 
m ało, zresztą życie po naszem odejściu mogłoby 
mu wydawać się zbyt szare — więc przez samą 
filantropię nie chcemy się domyślić, o co mu chodzi.

Zasiadamy do obiadu, którego główną potrawę 
stanowi jeden z ptaków, zabitych w czasie po­
chodu. Duża skrzynia z konserwami służy nam 
za stół, dwie inne mniejsze za krzesła. Nie ubli­
żając sławie „365 obiadów," jest rzeczą więcej 
niż wątpliwą, czy nasz M sa pomienione dzieło czy­
tał, albowiem talent jego kulinarny polega głó­
wnie na wrzucaniu do wody wszystkiego, co ma 
wydane, i następnie na mieszaniu pierwszym le­
pszym patykiem w tej wodzie — aż do skutku. 
Z trudnością także przychodzi mu odróżnić szma­
lec od ekstraktu mlecznego Liebiga, skutkiem 
czego kilkakrotnie podał nam herbatę dość ory­
ginalnie przyprawioną. Z tem wszystkiem zdaje 
się być bardzo rad z siebie i uśmiecha się , wi­
dząc, jak  zajadamy p taka, którego podał nam 
w zawiesistym wodnym sosie, poszarpanego na 
drobne, nakształt klusek, kawałki. Dla nas zaś 
istotnie, co na placu, to nieprzyjaciel. Długi pochód, 
oryginalność podróży, nowe widoki i dobre hu­
mory, dają nam niepośledni apetyt. Szczególniej 
smakują nam jarzyny w konserwach, jakoto: zie­
lony groszek, szparagi i marchewka. Przyszłym 
podróżnikom nie mogę dość polecić tego rodzaju 
zapasów, gdyż w gorących krajach czuje się wstręt 
do mięsa, podczas gdy jarzyny jada się chciwie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wych przekonań z Waszą Ekscelencyą, ma dla 
mnie nieocenioną wartość.u

Nowe rumuńskie ministerynm pp. Catargin, 
Manu i Lahovary otrzymało na poniedziałkowem 
posiedzeniu Izby deputowanych wotum nieufaości. 
Odnośny wniosek deputowanych Pascala i Flevy 
przyjęty został większością 78 głosów przeciwko 
73. Szalę zwycięztwa na korzyść opozycyi prze­
chyliło zachowanie się 15 junimistów, którzy po 
większej części wstrzymali się od głosowania. 
Artykuły organu tej partyi, Constitutionalula, po­
zwalały przewidywać wybuch przesilenia. Żaden 
rząd konserwatywny — pisał wspomniany dzien­
nik — nie jest w stanie postępować naprzód 
wśród obecnego składu Izby, a każda próba za­
wiązania pomiędzy Izbą a rządem dobrych sto 
sunków odroczyłaby jedynie koniec przesilenia 
na wielką szkodę kraju. Rozwiązanie parlamentu 
dopiero około stycznia odroczyłoby uchwalenie 
budżetu aż do miesięcy letnich, przeszkodziłoby 
uchwalenia we właściwym czasie rozporządzeń 
potrzebnych do skonsolidowania kredytu i unor­
mowania budżetowej równowagi i dostarczyłoby 
przykłada rządu nieświadomego swoich celów, 
który przewlekałby swoje życie z dnia na dzień 
bez energii i bez siły. — Tak więc nowy gabi­
net stoi wobec alternatywy ustąpienia, albo — je­
żeli król się na to zgodzi — rozwiązania Izby. 
Jak  zapewniają znający miejscowe stosunki, przy- 
wódzca junimistów Carp dąży do tego ostatniego, 
ma bowiem wszelkie nadzieje, że zdobędzie dla 
swojej frakcyi przy nowych wyborach znaczniej­
szą liczbę mandatów. Żadną miarą zaś nie może 
Carp zgodzić się na popieranie rządu w Izbie, 
wybranej pod wpływem jenerała Florescu, który 
wywierał nacisk, aby junimistów jak  najbardziej 
osłabić i aby odebrać im wszelkie polityczne zna­
czenie; jeśli za zgodą króla Karola przyjdzie do 
rozwiązania parlam entu, Carp przy konstytuowa­
niu nowego ciała prawodawczego będzie mógł 
podać rękę rządowi, opierając się już na stron­
nictwie możnem i wpływowem.

Dostawy wojskowe.
IV.

W iedeń 18 grudnia.
O  Dostawy dla wojska wszelkich wyrobów ze 

skóry, z wełny, z płótna, z bawełny i t. d. — na 
które to dostawy wydatek coroczny wynosi w cza­
sie pokoju przeciętnie około 7 milionów zł. w. a., 
stanowią daleką m n i e j s z ą  p o ł o w ę  ogółu co­
rocznych dostaw dla armii. Znacznie większą po­
łowę tworzą dostawy żywności i płodów surowych. 
Albowiem oprócz pieniędzy, dawanych bezpośre­
dnio żołnierzom co pięć dni na kupno żywności, 
mianowicie na mięso i jarzyny (Mannschaftskost), 
który to wydatek wynosi corocznie 13 do 13% 
milionów złr., jak  to już nadmieniłem, — za pło­
dy surowe rolnicze dostawiane dla wojska, to jest: 
za żyto i pszenicę na cbleb, dostarczany żołnie­
rzom w naturze, za owies i siano dla koni woj­
skowych, za słomę na łoża żołnierskie i do sta­
jen, za drzewo i węgle, uchwalają Delegacye, a 
wydaje ministerstwo wojny 15 do 16'/a milionów 
złr. corocznie. Naprzykład w budżecie na r. 1892 
wyznaczyły Delegacye na dostarczanie wojsku pło­
dów surowych 16,615.778 złr.; więcej o 1,438.027 
złr. niż uchwalono w budżecie na r. b., a to z po 
woda wyższych teraz cen zboża, niż były w roku 
zeszłym.

Wspomniałem już w moim liście I szym, że od­
powiednio uchwałom Delegacyj, w latach dawniej­
szych ministerstwo wojny przyjęło zasad ę , aby 
dostawy dla wojska płodów surowych rolniczych 
poruczać w pierwszym rzędzie producentom rolni­
czym, gdyż dostarczanie wojsku płodów surowych 
z pierwszej ręki bezpośrednio przez producentów 
powinno być korzystne tak dla skarbu państwa, 
jak  dla produkcyi; dopiero gdyby oferty produ 
centów były za wysokie co do cen, lub niedosta­
teczne co do ilości, przyjąć należy niższe oferty

Józef* Kenig.
Skromnie i cicho — jak  w dzisiejszych warun­

kach przystoi— obchodziła Warszawa w niedzielę 
dnia 20 grudnia jubileusz nestora dziennikarzy 
tamtejszych. Dzienniki miejscowe przyniosły o tern 
wiadomość mniej więcej taką:

„Pięćdziesięciolecie pracy publicystycznej Józefa 
Keniga obchodzone było wczoraj serdecznie przez 
liczne grono inteligencyi tu tejszej, które składało 
jubilatowi życzenia i wyrazy uznania za wysokie 
zasługi, jakie przez lat tyle towarzyszą jego dzia­
łalności."

Wszakże sucha ta na pozór zapiska kronikar­
ska mówi wiele, bardzo wiele; obchód, w któ­
rym osobiście wzięło udział „liczne grono inteli­
gencyi warszawskiej,“ lecz myślą i sercem wszyst­
ko, co u nas jest rozumnego i zacnego, nietylko 
literaci i koledzy pióra, ale ludzie wszelkich za­
wodów i wszelkich stronnictw, prócz stronnictwa 
nieuczciwych, obchód taki jest hołdem publicznym, 
oddanym publicznej zasłudze.

To też nie przez względy koleżeńskie, nie przez 
banalną grzeczność dla posuniętego wieku, tylko 
przez poczucie obowiązku oddania prawdziwej, dłu­
goletniej zasłudze tego, co jej się należy, przy­
łączamy się i my do objawów czci, składanych 
warszawskiemu publicyście.

W czasach dzisiejszych, w których żyjemy go 
rączkowo i z dnia na dzień, w których jedno 
wrażenie goni drugie i prędko je  zaciera, nie bę­
dzie zbytecznem przypomnieć młodszemu pokole­
niu pokrótce główne daty tego pracowitego ży­
wota i zawodu.

Kenig urodził się w Płocku w roku 1822; już 
w r. 1830 został uczniem liceum św. Anny w Kra­
kowie. Jako piętnastoletni chłopiec rozpoczął stu- 
dya uniwersyteckie, poświęcając się pierwotnie 
zawodowi lekarskiemu; słabe zdrowie zmusiło go 
jednak do przerwania studyów. Po roku, przepę­
dzonym na wsi, wstąpił do szkoły w Kielcach, 
gdzie otrzymawszy patent, zamierzał s :ę począt 
kowo poświęcić sądownictwu. Ale nie było mu 
przeznaczonem być ani lekarzem, ani prawnikiem.

Dobrze ktoś powiedział, że dziennikarzami stają 
się ladzie przypadkiem. W r. 1841 pojawił się 
w Gazecie Warszawskiej artykuł Keniga „O dan- 
dyzmie w Warszawie.* Był to pierwszy krok na 
drodze, której młody pisarz miał nie opuścić już 
nigdy. Za pierwszym poszły dalsze artykuły, a 
widoczny talent publicystyczny zwrócił na siebie 
uw agę, ale nie odraza objawił się w całej swej

kupców i pośredników. Wskutek przyjęcia powyż­
szej zasady, część dostawy dla wojska płodów 
surowych uskuteczniają bezpośrednio producenci, 
ale część niewielką. .Towarzystwa rolnicze i pro­
ducenci w petycyach, wnoszonych do Delegacyj, 
i w orzeczeniach ankiet, zwoływanych przez mini­
sterstwo rolnictwa, żądali różnych zmian w syste­
mie dostarczania wojsku żywności i płodów su­
rowych, zmian mających ułatwić producentom do­
stawę tych płodów wojska. Mianowicie żądano: po 
1-sze uwolnienia właścicieli gruntów, podejmują­
cych się dostawy dla wojska, od obowiązku skła­
dania kaucyi, gdyż ich grunta stanowią kaucyę; 
po 2 gie, aby zamiast rozpisywania ofert na do­
stawy, ministerstwo wojny wyznaczyło pewne sta- 
cye magazynowe, do których producenci - rolnicy 
odstawialiby zboże, siano i drzewo, a intendantu- 
ra za dostawiony produkt płaciłaby po cenach 
targowych miejscowych; lub też po trzecie, aby 
intendantura rozpisując oferty, oznaczyła n a p r z ó d  
ceny, które płacić będzie za produkt dostawiony.

Ministerstwo wojny odpowiadając na te żąda­
nia producentów i ankiety, oświadczyło, iż zga­
dza się na pierwsze żądanie i uwolniło od obo­
wiązku składania kaucyi spółki właścicieli ziemi, 
podejmujących się dostawy; nadto orzekło, że 
w razie, jeżeli oferta producentów jest równa ofer­
cie kupców, pierwsza ma pierwszeństwo. Ale co 
do drugiego żądania, ministerstwo oświadczyło, że 
systemu rozpisywania ofert na taką ilość produ­
któw, jakiej wojsko potrzebuje, nie może porzucić, 
a przyjąć systemu zakupywania po cenach targo­
wych zboża, któreby chcieli lub mogli przywieść 
producenci do magazynów wojskowych; albowiem 
ten drugi system nie zapewniałby wcale dostawy 
produktów w takiej ilości, jakiej wojsko potrzebuje, 
a nadto utrudniałby bardzo kontrolę.

Co do trzeciego żądania ministerstwo wojny 
orzekło, że oznaczenie naprzód, w chwili rozpisa 
nia ofert, cen po których intendantura będzie pła 
cić za odstawione zboże, (a oznaczenie naprzy­
kład tych cen na podstawie przeciętnej ceny tar­
gowej w poprzednim miesiącu) jest niemożebnem; 
albowiem system taki albo narażałby skarb pu 
bliczny na znaczne straty, w razie gdyby ceny 
zboża, w chwili podjęcia się odstaw, były niższe 
od cen w poprzednim okresie; albo w razie pod­
wyższenia się cen, spowodowałby, iż nikt nie pod 
jąłby się dostaw. Gdy pomimo tego oświadczenia 
ministerstwa powtórzono żądanie powyższe wśród 
niedawno minionych obrad Delegacy), jeneralny 
intendent p. Rókenzaun na posiedzeniu w dniu 2 
grudnia wykazał przykładami, jakie skutki wy­
nikłyby z uczynienia zadość temu żądaniu. W roku 
1890 ceny zboża w sierpniu były dość wysokie — 
mówił on — a w październiku znacznie niższe; 
gdyby więc ministerstwo wojny rozpisując ofer 
ty 1 września 1890 r. oznaczyło na podstawie 
przeciętnych cen targowych w sierpniu cenę, 
po której mogą producenci podjąć się odsta­
wy zboża w październiku, skarb publiczny po­
niósłby wielką stratę. Natomiast, gdyby w roku 
bieżącym, w którym przeciętna cena żyta w sier 
pniu była 8 złr. 70 ct. za sto kilo, ogłosiło mi 
nisterstwo 1 września b. r., że według tej ceny 
naprzód oznaczonej należy składać z początkiem 
października oferty na dostawę i dostawiać żyto 
w ciągu października, nikt nie złożyłby oferty, bo 
przeciętna cena żyta w październiku była 11 złr., 
przeto nie byłyby zaspokojone potrzeby wojska, 
którycb odroczyć nie można i czekać na skutek 
ofert, powtórnie rozpisanych. Jednak ministerstwo 
wojny, pragnąc nabywać, o ile możności, z pier­
wszej ręki od producentów produkty potrzebne 
dla w ojska, poszło jeszcze krok naprzód w tym 
kierunku i ogłosiło, że każdy producent - rolnik 
może przed przyjęciem ofert przez ministerstwo 
wojny złożyć w ministerstwie podanie wyrażające: 
ile, kiedy i po jakiej cenie obowiązuje się do­
stawić produkt do magazynu wojskowego, a je ­
żeli ministerstwo wojny uzna jego ofertę korzy­
stną dla skarbu publicznego, w takim razie za­
wrze z nim umowę na podstawie jego oferty.

Taka była treść wyjaśnień i odpowiedzi, da­

nych niedawno Delegacyi przez jeneralnego inten 
denta co do dostawy dla wojska płodów suro­
wych.

Aby Delegacyom austryacko- węgierskim umo- 
żebnić kontrolę wydatków na dostawy żywności, 
produktów, mundurów i t. d. dla wojska i innych 
wydatków na utrzymanie armii, oraz aby ułatwić 
uchwalanie budżetu wydatków na rok następny 
na podstawie rzeczywistych wydatków w latach 
przeszłych — przedkłada ministerstwo wojny De 
legacyom corocznie przy projekcie budżetu różne 
szczegółowe wykazy. Na przykład dla skontrolo 
wania wydatków przeszłych i zbudżetowania wy 
datków przyszłych na dostarczenie wojsku pro 
duktów w naturze, przedkłada ministerstwo wy 
kazy szczegółowe: ile w każdym korpusie i w ka 
źdem znaczniejszem miejscu garnizonowem koszto­
wało w roku przeszłym i w 10 latach poprzednich: 
sto kilo żyta, ile mlewo, ile wypiek chleba, ile 
kosztowało wyprodukowanie w każdej miejscowo 
ści garnizonowej stu kilo chleba żołnierskiego, a 
ile jedna porcya chleba (jedna porcya cbleba waży 
840 gramów, a z stu kilo mąki jest 168 porcyj 
cbleba), ilu żołnierzy stało w szeregach; ile ko­
sztowało sto kilo owsa, ile porcya owsa w każdej 
miejscowości garnizonowej (porcya owsa waży 
3 360 gramów), ile było koni, ile wydano porcyj, 
ile kosztowało sto kilo siana itd. Przytoczę tu na 
przykład, że wyprodukowana w administracyi woj­
skowej porcya cbleba żołnierskiego kosztowała 
w Krakowie w r. 1889: centów 583/lon. w 1890 r. 
zaś, 718/,ooj we Lwowie w 1889 r. 5 28/100 cent, 
w 1890 r. zaś 654/,00 ; w Budapeszcie w 1889 r. 
5 02/10n cent., w 1890 r. 6eo/ioo ct-i w Wiedniu 
w 1889 r. 642/ ,00 ct., w 1890 r. zaś 740/10<» ct- itd.

Przedkłada także intendantura jeneralna Dele­
gacyom próby chleba żołnierskiego, produkowane­
go w administracyi własnej wojskowej (a który 
uważanym jest za najlepszy w Europie chleb żoł­
nierski, ale chleb, dostarczany w niektórych zało­
gach wojsku przez przedsiębiorców, jest znacznie 
gorszy), próby sucharów, które w r. b. są wypie­
kane wyłącznie z mąki pszennej, próby konserw 
mięsnych i jarzynowych, które mogą być w ma 
gazynach kilka lat przechowywane.

Do tego sprawozdania o dostawach dla wojska 
dodać winienem ogólną uwagę. Powyższe wyja­
śnienia o dostawach i wydatkach na nie coro­
cznych tyczą się t y l k o  d o s t a w  d l a  a r m i i  
w s p ó l n e j ,  którą zarządza ministerstwo woj ny, 
a wszelkie wydatki na jej utrzymanie uchwalają 
corocznie delegacye wspólne z Rady państwa i 
sejmu węgierskiego. Lecz oprócz armii wspólnej 
jest, jak  wiadomo, w każdej połowie monarchii 
o b r o n a  k r a j o w a ,  zwana w Węgrzech „hon- 
wedami," którą zarządzają tu i tam ministerstwa 
obrony krajow ej, wchodzące w skład rządu każ­
dej połowy monarchii. Wszelkie wydatki na utrzy­
manie obrony krajow ej, a przeto i wydatki na 
dostawę dla niej żywności, mundurów i t. d. u- 
chwala w Austryi Rada państwa, w Węgrzech 
sejm węgierski, a wydatki te pokrywane są od­
dzielnie dochodami każdej połowy monarchii. Lecz 
chociaż obrona krajowa, postawiona na stopę wo­
jenną, liczyłaby w austryackiej połowie monarchii 
przeszło 200.000 ludzi, zaś w Węgrzech blisko 
200.000 ludzi, jednak ponieważ w czasie pokoju 
stoją pod bronią tylko szczupłe jej kadry pułków 
piechoty i jazdy, przeto wydatki na utrzymanie 
obrony krajow ej, a między innemi na dostawę dla 
niej żywności, obuwia, mundurów, są niewielkie 
w porównaniu z wydatkami na utrzymanie armii. 
Jednak od lat kilku wydatki na obronę krajową 
zwiększyły się znacznie w obu połowach monar­
chii, a to z trzech powodów. Po pierwsze z po 
wodu , że oprócz wydatków na utrzymanie kadrów 
obrony krajowej, zwiększyły się wydatki na jej 
ćwiczenia wojskowe, t. j. na utrzymanie żołnierzy, 
należących do landwery, a powoływanych na parę 
tygodni pod broń dla wyćwiczenia się w robieniu 
bronią i manewrach. Po drugie z powodu, że przez 
kilka lat ostatnich zaopatrywano magazyny obro­
ny krajowej w nową broń repetierową; po trze­
cie , że także przez lat kilka zaopatrywano te ma­

gazyny w obuwie, mundury i bieliznę, aby był 
jakiś zapas na przypadek postawienia obrony kra­
jowej na stopę wojenną. W budżecie na r. 1892 
wydatki na dostawę dla k a d r ó w  obrony krajo­
wej (9.479 ludzi; nie liczę tu wcale wydatków 
ministerstwa obrony krajowej na utrzymanie żan- 
darmeryi i policyi) w austryackiej połowie monar 
chii: chleba, owsa, siana, słomy, opału, obliczone 
są na 544.400 złr ; na żywność, którą sami żoł 
nierze kupują (mięso, jarzyny) 591.300 złr.; na 
obuwie, mundury, bieliznę, ubranie na konie złr. 
283.216 złr. Zaś wydatki na dostarczenie tychże 
potrzeb dla żołnierzy obrony krajow ej, powoływa­
nych na kilkotygodniowe ćwiczenia wojskowe, o- 
bliczono w budżecie na 1892 r . : na cbleb dla 
96.887 żołnierzy i paszę dla 4.156 koni 392.461 
złr., na mięso i jarzyny, ich gotowanie (Mann- 
schaftskost) 797.760 z łr.; na zużycie obuwia, ubra­
nia i bielizny podczas ćwiczeń 433.454 złr.

Sprawozdania powyższe nie dotykają wcale wy­
datków na gaże dla oficerów i żołd dla żołnierzy, 
na broń, uzbrojenie, amunicyę, remontę , szpitale, 
kwaterunek itd. tak arm ii, jak  i obrony krajowej

O d e z w a .
Powstała w różnych patryotycznych kołach pol­

skich myśl obchodzenia pamiątki upadku Rzeczy 
pospolitej polskiej powszechną narodową żałobą. 
Liczne grono poważnych obywateli zastanawiało 
się we Lwowie nad tą myślą i poleciło niżej pod­
pisanym wypowiedzenie przekonania, do którego 
doszli względem sposobu obchodzenia stuletniej 
rocznicy pamiętnych a okropnych wypadków, które 
przerwały w końcu ubiegłego stulecia niepodległe 
istnienie państwa polskiego.

Obchód żałobny wydał nam się już dlatego nie­
stosownym, że żałobę nosi się po umarłych i że 
byśmy tym obchodem dawali wyraz rozpaczy, 
której się oddawać nie wolno. Stuletnią rocznicę 
największych nieszczęść narodu naszego i zamie 
rzonej przez jego wrogów zagłady, winien naród 
obchodzić jedynie czynami, świadczącemi o życiu 
o zdrowiu i mężnej rozwadze, zabezpieczającej 
lepszą przyszłość. Demonstracya żałobna, pozba 
wioną dziś wszelkiego politycznego celu, nietylko 
nie może się przyczynić do polepszenia sił naro 
dowycb, ale może sprowadzić nie już na jednostki, 
ale na cale dzielnice nieopisane k lę sk i, za które 
byliby odpowiedzialnymi ci, którzyby przez szla­
chetny ale nierozważny zapał dali sposobność do 
tryumfa żywiołom najbardziej wrogim w rządzie 
rosyjskim. Demonstracya żałobna, ograniczona na 
Galicyę i W. Ks. Poznańskie, nie miałaby żadnego 
znaczenia i owszem byłaby tylko boleśnie upoka­
rzająca, a musiałaby w imię jedności uczuć naro­
dowych pociągnąć za sobą żałobę powszechną 
wszystkich Polaków.

System istniejący w Rosyi nie ścierpiałby de­
monstracyjnych objawów już w Królestwie kon- 
gresowem, a położenie Polaków, zamieszkujących 
Litwę, Wołyń, Podole i Ukrainę jest jeszcze nieró­
wnie cięższem. Przywdzianie żałoby przez Polaków, 
żyjących pod rządem rosyjskim, byłoby zatem czy­
nem, mogącym tylko pogorszyć i tak opłakane 
jcłożenie naszych zakordonowych braci.

Ze względu na położenie większej części da­
wnej Polski, pozostającej pod rosyjskim rządem, 
należy nam we Lwowie wstrzymać się od wszel 
lich żałobnych demonstracyj, mogących Ojczyznę 
naszą narazić na nowe, nieobliczone klęski. Nale 
ży obchodzić stuletnią rocznicę upadku czynami, 
itóreby świadczyły o życiu, podwojoną pracą 
około oświaty narodu a zwłaszcza Indu, pracą, 
podjętą i prowadzoną rozumnie a wytrwale na 
wszystkich dziedzinach, na których życie narodo­
we może się rozwijać i potężnieć.

Jedna postać góruje nad wszystkiemi zdarzę 
niami ostatnich lat dawnej Rzeczypospolitej. T a­
deusz Kościuszko był wyobrazicielem wszystkich 
najszlachetniejszych i najzbawienniejszycb ideałów 
narodowych; Jego czyny były zapowiedzią dalsze­
go niespożytego życia Polski. Jego zatem pamięć

należy uczcić w następnych latach trwałem, naro- 
dowem dziełem) świadczącem o tern, że Naród 
stoi przy mężu, który o jego przyszłości nie zwąt­
pił. Będzie zatem obowiązkiem grona, które się 
naradzało nad sposobem, w jaki u nas obchodzić 
mamy nadchodzące stuletnie rocznice, doprowadzić 
do skutku zawiązanie komitetu, celem narodowego 
uczczenia pamięci pierwszego bohatera odradzają­
cej się Polski czynem świadczącym o zdrowcm 
życiu, moralnej sile i niezachwianych nadziejach 
Narodu Polskiego.

Lwów, dnia 22 grudnia 1891 r.
Edm und Mochnacki, 

prezydent m. Lwowa.
Tadeusz Romanowicz. Wojciech Dzieduszycki.

BOIIKA.
Kraków  23 grudnia.

Ju tro  z powodu Wilii Bożego N arodzen ia  wyjdzie 
„ C z a s “ o godzinie  3 po południu.

—  Z ap isk i  osobiste. Komendant korpusu JE. Krieg- 
bammer powrócił wczoraj wieczór z Weisskirchen do 
Krakowa. —  JE. hr. Ludwik Wodzicki i hr. Kazi­
mierz Borkowski przejechali dziś rano z Wiednia do 
Lwowa. —  Radca dworu bar. Budwiński przybył tu­
taj dziś rano z Wiednia.

—  Wybory pe łnom ocników  para f ian .  W dalszym 
ciągu wybrani zostali pełnomocnikami parafian: w pa­
rafii św. Krzyża Dr Aleksander B o s s o w s k i ;  w pa­
rafii św. Mikołaja Dr Ferdynand W e i g e l ;  w para­
fii św. Szczepana p. Alfred M i l i e s k i ,  wreszcie 
w parafii WW. Świętych docent Dr Józef B r z e ­
z i ń s k i .

— U roczyste  posiedzenie  Towarzystwa lekarskie­
go krakowskiego na pamiątkę dwudziestej piątej ro­
cznicy istnienia Towarzystwa odbędzie się, jak już 
donosiliśmy, we wtorek dnia 29 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w auli Collegii novi. Osoby, nie będące 
lekarzami, życzące sobie przybyć na posiedzenie, 
mogą otrzymać bilety wstępu u fizyka powiatowego 
Dra Ponikły (ulica Bracka 1. 5), lub u Dra Kwa- 
śnickiego (ulica Basztowa I. 4) codziennie od godzi­
ny 3 — 5 po południu.

—  Siano  wilijne. Jestto śliczny staropolski zwy­
czaj sianem uścielać stół wilijny, a snopki stawiać 
w kątach sali na pamiątkę stajenki Betlejemskiej, 
ale jak ładnieby się uzupełniał, gdyby na uczczenie 
tej stajenki i Boskiego jej gościa to siano i te snop­
ki były potem oddane na użytek ubogich. A jakby 
się przydały w miejskich przytułkach, naprzykład 
obsługiwanych przez brata Alberta i jego towarzy­
szy ; są tam małe nędzne dzieci, które śpią na go­
łych deskach, są znękane głowy starców oparte na 
zwitku swych szmat, są i domowe zwierzęta, nie­
zbędne do wożenia materyału i wykończonych wy­
robów fabrycznych przytułku. Tak pożyteczne dla 
tych biedaków zwłaszcza dla dzieci wilijne siano i 
snopki, co za dobrodziejstwo nie kosztowne, a jak  
przydatne! Zalecamy je gorąco. Adres przytułku: ul. 
Piekarska 1. 21.

—  Wyścigi k ra k o w sk ie  po pierwszem tak nad- 
spodziewanem powodzeniu przybiorą w roku przy­
szłym jeszcze większe rozmiary. Program ich został 
rozszerzony na trzy dni ,  a data oznaczona na 18, 
19 i 21 czerwca. Suma nagród wynosić będzie tym 
razem około 30 tysięcy złr. Najwyższa nagroda, 
Derby krakowskie, podniesione zostało z 4 do 6 ty ­
sięcy złr. W układzie biegów uwzględniła Dyrekcya 
z wielką troskliwością konie galicyjskie i z Króle­
stwa Polskiego; pomimo że największy kontyngens 
obiecuje, jak dotąd przynajmniej, Wiedeń i wogóle 
austryackie stajnie, które mają nadesłać przeszło dwa 
razy tyle koni, co przeszłego roku. Zjazd zapowia­
da się również w odpowiednich rozmiarach. Po na- 
bytem doświadczeniu, należałoby zawczasu obmyśleć 
wszystkie środki uprzyjemnienia gościom blisko ty­
godniowego pobytu w naszem mieście, zaopatrzenia 
składów naszych w odpowiednie artykuły oraz za­
pobieżenia nadużyciom i zniechęcającemu obcych wy­
zyskiwaniu.

pełni i wszechstronności. Gdy dwa lata po pier­
wszym występie Kenig wstąpił do redakcyi Ga 
zety W arszawskiej, przyjął początkowo obowią 
zek pisywania artykułów z dziedziny sztuk', tea­
tru i literatury. Zakres ten rozszerzył się z bie 
giem czasu. Kenig zaczął pracować także w dziale 
politycznym, wprowadzając nadzwyczaj ożywioną 
rubrykę „Ostatnich wiadomości." Pierwsze jego 
artykuły wstępne zaczęła drukować Gazeta około 
roku 1860. I rzecz dziwna, do czego tylko młody 
publicysta przyłożył swoje pióro, zawsze był ro­
zumny, przekonywający, świetny. Co więcej, za­
wsze był przedstawicielem zasad uczciwych i zdro­
wych, zawsze charakter ten zacny i bezosobisty 
służył tylko dobru publicznemu i sprawie szla­
chetnej. W jego powodzeniach niewątpliwie wa­
żnym czynnikiem była nieskazitelna wytworność 
formy, k tóra, nawet gdy mówi prawdę i chło­
s ta , nigdy nie umie b jć  przy tern ordynarną i 
drażniącą.

Kiedy potem objął naczelne redaktorstwo Ga­
zety Warszawskiej, ta wszechstronność i łatwość 
pisania stała się istotnie zdumiewającą. Mówiono, 
że Kenig to Gazeta Warszawska, a Gazeta W ar­
szawska to Kenig. Poświęcił się redaktorstwu 
z całym zapałem; na usługi Gazety oddał swój 
talent, pracę i zasób wiedzy. A zasób to wiedzy 
nie mały. Oczytanie i wykształcenie Keniga jest 
zupełnie niezwykłe. Nie będąc fachowym w nieje 
dnym kierunku, w każdej ważniejszej kwestyi 
stara się przedewszystkiem o dokładną informa- 
cyę, bada ją  i uczy się jej — a potem stara się 
wydać o niej sąd , któryby stanowił wskazówkę 
dla każdego chcącego się dowiedzieć prawdy i 
postąpić uczciwie. Do takiego traktowania rzeczy 
dopomaga mu wrodzona bystrość umysłu, niestru­
dzony zapał i zadziwiające zdrowie ciała i duszy.

Nieraz się spotkać można z lekceważeniem za­
wodu dziennikarskiego i sprawiedliwość przyznać 
każe, iż bywa ono slusznem. Iluż to ludzi obiera 
ten zawód tylko dlatego, że niezdolnymi okazali 
się do żadnego innego, że brak mu systematy­
cznego wykształcenia i charakteru do przetrwania 
trudności. Tacy wykolejeni publicyści, albo nie 
mając żadnego zdania, albo z umysłu goniąc za 
popularnością i efektem, tworzą tę zdawkową mo- 
netę płytkich sądów i lekkomyślnych frazesów, 
które tyle dzienników dzisiejszych czynią podo- 
bnemi do worków z sieczką. Nie mówię już wcale
0 owem dziennikarstwie brndnem, z umysłu nie- 
uczciwem, które wprost hańbę przynosi redakcyom
1 społeczeństwu. Wobec takich objawów, wobec 
tego, że do wszystkich innych zawodów publi­
cznych potrzeba zdawać egzamina i pracą zdoby­

wać paten ta ,  tylko jeden dziennikarz sam sobie 
patent dać m oże, nie dziw, że w społeczeństwie 
oświeconem coraz mniej zaufania wzbudza dzien­
nikarstwo i dziennikarz.

Inaczej pojmuje ten zawód Kenig. Dziennik dla 
niego, to nie warsztat przemysłowy, ale to potę­
żne narzędzie do szerzenia prawdy i zdrowych 
zasad. Dziennikarstwo, to rzecz wielka, ale i od 
powiedzialność w ielka; dobrze użyte może ono być 
rodzajem kapłaństwa i apostolstwa.

Jak  swoją misyę Kenig spełniał, świadczy o 
tern kilkadziesiąt roczników Gazety Warszaw­
skiej. Objąwszy ster reakcyi, postawił on ją  na 
wysokości przedtem nieznanej, ugruntował jej nie­
zmierną poczytność i sławę. Był czas i to nie 
krótk i, kiedy Gazeta uważana była za „gazetę“ 
p a r  excellence, za pierwszy i właściwie jedyny or­
gan polityczny stronnictwa ludzi uczciwych, kie­
dy miała największą z dzieników politycznych 
liczbę abonentów, kiedy ją  czytać i mieć musiał 
każdy szlachcic na wsi.

A reputacya ta jest zasługą i dziełem Keniga. 
Był, jak  daw niej— jak  jest do dzisiaj — niezró­
wnanym specyalistą do spraw sztuki i teatru, ale 
obok tego pisał o najrozmaitszych kwestyacb po­
litycznych, społecznych, ekonomicznych, miejsco­
wych, krajowych i zagranicznych, zapełniał nieraz 
łamy Gazety sam od początku do końca.

Oczywiście, że praca tak obszerna i wielostron­
na nie mogła zawsze być głęboką. Ale treść ar­
tykułów była zawsze rozum ną, forma ponętną, a 
tendencya zacną. Można było z tym lub owym 
artykułem Gazety się nie zgadzać; najgorsze — 
jedynie może prawdziwie złe — były koresponden- 
cye rzymskie znanego „hrabiego “ publicysty, któ­
ry od lat wielu osiadłszy w Rzymie, ma sobie za 
obowiązek szerzyć fałsze i potwarze o Watykanie. 
Ale było to raczej niedopatrzenie czy łatwowier­
ność, aniżeli zła wola ze strony redakcyi. A 
wszystko razem sumując, przyznać trzeba, że 
wpływ Gazety był dodatni i zdrowy, zwłaszcza 
pod względem zapatrywań na sprawy krajowe, 
na obowiązki społeczeństwa moralne, socyalne i 
ekonomiczne, pod względem obrony uczciwości i 
powagi naszego społeczeństwa.

Jeżeli wszędzie, w każdym narodzie takie sta­
nowisko dziennika, przez długi Bzereg lat zacho­
wane wiernie i wytrwale, zasługiwałoby na sza­
cunek, to w trudnych nad wszelki wyraz warun­
kach, w jakich znajduje się Warszawa i Kró­
lestwo, stanowisko i rola Keniga były prawdziwą 
i wielką zasługą obywatelską. I to tłómaczy 
obecne objawy hołdu i wdzięczności.

Jeżeli czyje, to nasze świadectwo w tej mierze

nie może być podejrzanem o stronniczość. Jak 
dobrze powiada pani X Y. Z. w Listach o To­
warzystwie W arszawskiem : Kenig całe życie 
obawiał się tego, aby go przypadkiem nie wzięto 
za t. zw. Stańczyka. Oprócz zrozumiałej i może 
nawet godziwej u dziennikarza, chcącego wpływ 
wywierać, obawy przed niepopularnością, była 
w tern pewna doza nawyczek do liberalizmu za 
znanego za młodu. I znów słuszność każe przy­
znać, że inny to był liberalizm, niż dzisiejszy 
kokietujący we Francyi z despotyzmem rosyjskim, 
a w całej Europie godzący się na wszelkie nie­
sprawiedliwości i krzywdy, wyrządzane ludziom 
i narodom w imię wszechwładzy państwa i jedno­
ści rasowej. W liberalizmie roku 1830 i roku 
1848 było dużo bałamuctw i błędów i frazesów, 
ale był pierwiastek szlachetny, poetyczny, były 
idee sprawiedliwości i wolności, o wieleż wyższe 
i piękniejsze moralnie od dzisiejszych teoryj ewo- 
lucyonizmu i walki o byt. Jeżeli prawda, co mó­
wi autorka Listów, że Gazeta W arszawska z cza­
sem stała się nieco zacofaną, a Kenig z swerni 
teoryami z przed lat 30 był już anachromimem — 
to właśnie tu okazała się niesłychalna żywotność 
tej bogato uposażonej natury.

Anachronizm ten spostrzegł i ocenił Kenig, 
spostrzegł, że dziś już w świecie niema miej­
sca dla umiarkowanego i uczciwego liberalizmu 
dawniejszego, ale coraz wyraźniej zarysowują 
się dwa tylko obozy: z jednej strony kon­
serwatyzm, z drugiej rewolucya i przewrót — tu 
zasady chrześciańskie i miłość tam ateizm, nie­
nawiść, walka wszystkich przeciw wszystkim. 
Zrozumieć to i wejść na nową drogę działania, 
było to jedno dla młodego duchowo nestora 
dziennikarstwa. Od niedawna prace jego pióra, a 
prace znakomite, zdobią łamy warszawskiego Sło­
wa. Porzucenie Gazety Warszawskiej, a wstąpienie 
do redakcyi stanowczej i wybitniej konserwa 
tywnego dziennika, nie było odstępstwem, ani na­
wet zwrotem — ale tylko logicznem następstwem za­
chowawczej w praktyce przez całe życie działal­
ności Keniga.

On został, czem b y ł: sumiennym i za prawdę 
walczącym publicystą —• tylko rozwiały się w ni­
cość błyszczące za jego lat młodych formułki li­
beralne, okazały się złudzeniem, albo prostem 
kłamstwem.

Dobra wiara i dobra w ola: oto dwa przeważne 
czynniki w działalności Keniga; obok nich nie­
pospolity talent, łatwość pióra, szeroka wiedza 
i forma pociągająca. A przedewszystkiem zapał 
młodzieńczy, niczem niezrażający się i wytrwa­
łość żelazna.

Podziwiać prawdziwie trzeba energię i żywo­
tną siłę, z jaką  stary dziennikarz niedawno do 
nowej zaprzągł się pracy, wstępując blisko 70- 
letni do redakcyi Słowa, aby tam młodszym słu­
żyć za budujący przykład. Przez całe życie ukryty 
pod zasłoną bezimienności, pracował nie dla sie­
bie, ale dla dobrej sprawy. Więc go nie mogły 
zrazić niepowodzenia, bo jemu tylko o cel chodzi, 
a cel ten zawsze równie wielki i wzniosły. Jeżeli 
mimo bezinteresowności umiał pozyskać sobie 
poważne i górujące stanowisko, świadczy to ty l­
ko, że społeczeństwo nasze umie oceniać zasługę. 
Oczywiście, że do zjednywania mu przyjaciół 
przyczynił się także zewnętrzny urok jego posta­
ci i wykwintnego obejścia, które go zawsze ce­
chowało. Jak  artykuły Keniga i sądy jego były 
przez długi czas wyrocznią w W arszawie, wer­
dyktem, od którego niema apelacyi, tak on sam 
po dziśdzień jest ulubieńcem salonów i zebrań to­
warzyskich.

Tak pojmujemy owacyę, zgotowaną Kenigowi 
w dzień jego jubileuszu. Wszyscy — nawet prze­
ciwnicy opinii, zapragnęli okazać cześć swoją dla 
tej nieskazitelnej czystości intencyj i niezmordo­
wanej pracy, poświęconej dobru społeczeństwa, 
a połączonej z wdziękiem niezwykłym.

W południe gromadzi się w mieszkaniu jubilata, 
co tylko Warszawa ma najlepszego w świecie 
obywatelskim, literackim i artystycznym ; zebranie 
jest ogromne. Tłómaczem uczuć wszystkich zebra­
nych jest powaga tak a , jak  p. Ludwik Górski. 
Sypią się upominki zbliska i zdaleka, a między 
niemi niejeden kosztowny, niejeden rzewny, sypią 
się zewsząd adresy, listy, telegramy. O godzinie 4 
po południu uczta składkowa, wyprawiona przez 
kilkuset kolegów pióra i wielbicieli talentu. Toasty 
i mowy świadczą o niezamąconem niczem usza­
nowaniu i wdzięczności wszystkich dla literata, 
który przez lat 50 nmiał utrzymać wysoko sztan­
dar publicystyki polskiej; pomimo wichrów i burz, 
pomimo ca rn e j nocy, która często widnokręg za­
krywała, nie zboczył nigdy z drogi, wskazanej 
rozumem i sumieniem. Wszyscy życzą jeszcze dłu­
gich lat dalszej pracy na pożytek i ku zaszczy­
towi społeczeństwa.

Powiedził ktoś: le journalisme est le plus vil 
des metiers, s’il nen est pas lep lus honorable. Te 
hołdy niedzielne jednogłośne, a tak poważne, ra­
zem z przeglądem działalności tego żywota całe­
go, są wymownym dowodem, że Kenig wybrał 
zawód najza8zczytniejszy. Na to zdanie antorki 
Listów  piszemy się najzupełniej i najszczerzej.
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—  D odatek  z  p ow odu  d r o ż y zn y  przyznała kom l 
sya gazowa urzędnikom tutejszego zakładu gazowego 
miejskiego w kwocie po 75 złr. na osobę jednora 
zowo; przyznała też taki dodatek robotnikom gazo 
wni, w ten sposób, że podzieliła ich na trzy katego 
rye, a każda z tych kategoryj pobierać będzie tytu 
łem dodatku po 3, 4 i 5 złr. miesięcznie przez sże 
reg 5 miesięcy. W ydatek na cel dodatku dla robotni 
ków wyniesie przez czas 5-miesięczny kwotę 1500 złr

—  S t a c y a  ra tu n k o w a .  Imieniem tutejszej stacyi 
ratunkowej ochotniczej wniósł prof. Dr O b a l i ń s k  
do Rady miejskiej podanie o przyznanie stałej ro 
cznej subwencyi dla tak pożytecznej instytucyi. W mo 
tywach prośby w ykazano, że taka subwencya je s t 
nieuniknioną, jeżeli stacya ma nadal rozwijać swoją 
działalność. Sprawa ta  była przedmiotem obrad sekcyi 
dobroczynnej, i ta uznając pożyteczność stacyi dla 
mieszkańców m iasta , uchwaliła przedstawić Radzie 
miejskiej wniosek o udzielanie stacyi corocznej zapo 
mogi w kwocie po 300 złr.

—  T a r g i  p r z e d ś w i ą t e c z n e  doszły wczoraj do punktu 
kulminacyjnego. N ad porządkiem czuwał imieniem 
M agistratu p. radca Szymkiewicz wraz z komisarzem 
targowym i woźnymi i dzięki tej czujności udało się 
przychwycić czterech handlarzy izraelitów, używają 
cych fałszywych wag przy sprzedaży ryb. W agi 
skonfiskowano, a winnych oszustwa pociągnięto do 
odpowiedzialności. T a  sama baczność na handlarzy 
ryb rozciągniętą będzie do ostatniej chwili, to je s t 
aż do ju tra  wieczora.

—  A le a  to p o lo w a ,  prowadząca od rogatki rako 
wickiej do cmentarza, ma zostać w yciętą; w je j miej 
see m ają być zasadzone nowe drzewa. Podobno z po 
wodu obniżenia terenu, zachodzić ma k o n i e c z n o ś  
wycięcia starych i tak  szeroko rozgałęzionych drzew

—  N o w a  u l ica .  W krótce ju ż  odbędzie się komi 
sya urzędowa w sprawie otwarcia nowej ulicy, po 
łączyć mającej ulicę Dolnych Młynów z ul. Karmę 
licką; ulica ta  biegłaby z tyłu wzdłuż koszar na 
P iasku i prowadziłaby przez grunta pani Palecznej 
i p. Adama M iłastewskiego. Od warunków, jakie 
postawią wzmiankowani właściciele gruntów, zależeć 
będzie dalsze otwarcie tej tak  potrzebnej ulicy, przy 
której powstanie cały szereg parcel budowlanych 
ulica stanowiłaby również bardzo dogodne połączenie 
komunikacyjne.

—  Z  kolei  K arola  L ud w ika  N a wniosek jenerał 
nego dyrektora kolei K arola Ludw ika bar. Sochora 
i za wstawieniem się prezydenta kolei austryackich 
JE . bar. Czedika przyzwoliło ministeryum handlu 
rozporządzeniem z dnia 6 b. m. dla urzędników ko 
lei K arola Ludwika, z powodu szybko i znakomicie 
przeprowadzonej budowy drugiego toru między K ra 
kowem a Lwowem, następujące rem uneracye: po 
2000 złr. radca ces. centralny inspektor Goebel 
K arol i starszy inspektor Hannold E rn est; po 1000 
złr. centralny inspektor D r Hensel Adam ; po 500 
złr. inspektor Willkomm Jan, starsi inżynierowie Ja  
worowski W ładysław i Iirsak W acław ; po 400  złr. 
starszy inspektor Monne Karol, inspektorowie Rafa 
łowski T y tus, Veronek Antoni i Goltental Ludwik, 
starsi inżynierowie Żmurko Józef, Patelski F ranci­
szek, F irganek K arol i Terlecki S tefan ; po 300 złr, 
centr. insp. E lsner Alfred, starszy inspektor W itków 
ski S tefan , starsi inżynierowie W ysocki Józef 
Drozdowski Ludwik, K ałuski Ludwik, Meissner Jan 
i M acharski Stanisław, inżynierowie Motylewski Zy­
gmunt, Steczkowski Ludwik, Grzymalski P io tr i se­
kretarz Bogdanowicz A ntoni; inżynierowie adjunkci 
B artak Józtf, Soika Stanisław, W arzeszkiewicz Sta 
nisław, Nagórzański Teodor i Felkel J a n ; po 250 
złr. inż.-adjunkci Peltz Jan , Godfrejów Adolf, Ha- 
leczko Józef, Stw iertnia Adolf, Schwarz Oswald, Ja- 
chimowski Edmund i Hapanowicz Ja n ; po 200 złr. 
inspektorowie Lendecko Otto, Heppe Edw ard, Ro- 
d ler Wilhelm, Gassner H en ry k , Langier Andrzej, 
starszy inżynier Kohlhepp Andrzej, starszy rewident 
Dormus F r j  deryk. inż.-adjunkci Bauer Stanisław, 
Kołodziej Rudolf, Pragłowski A leksander, Bieleń An 
toni i Geringer Józef, inż.-asystenci Goebel Ludwik, 
K liment A rtur, Zieliński Romuald, Hellebrand Ino 
centy, Gomoliński Julian, Loegler Teodor, Zygmun 
towski Karol, Witkowski W ładysław, Czarnek W ła 
dysław, Stobiecki Stefan i Neuhoff Stefan; po 150 
złr. starsi inżynierowie Cserny Ludwik i Jurowicz 
Bernard, starsi rewidenci Szyjkowski Jan  i Procz- 
kowski S tan is ław ; po 100 złr. inspektorowie Lów 
beer Samuel. Reissner Herman, Storch Wacław, starsi 
inżynierowie Matkowski A ugust, Ressig Edmund, 
Bfeżanyi Mieczysław, sekretarz Schultz Juliusz, kon 
cepiści Jnlender Ludwik, L ang Mieczysław i Solecki 
Leon, inż.-adjunkt Januszewski Jan, inż. asystenci 
Zygulski F ranciszek, P latzer Henryk, W asilkowski 
Włodzimierz, Przybyłko Stanisław, Goldenberg Józef
i P taszyński Stanisław, dalej naczelnicy stacyi w K ra 
kow ie, T arnow ie, Dębicy, Rzeszow ie, Jarosław iu , 
Przemyślu, Lw ow ie, inżynier Steczkowski Józef, re­
widenci Czyczajczuk August i Zankiel Ferdynand, 
adjunkt Buszczakowski L eon; po 80 złr. Naczelnicy 
stacyi w Bochni i w Bogum iłowicach; po 70 złr. 
naczelnicy stacyi w Słotwinie, Łańcucie, Przeworsku; 
Odnoga Sokalska, w G ródku; po 60 złr. naczelnicy 
stacyi w Czarnej, R adym nie, Medyce, Mościskach, 
Sądowej W iszni, M szanie; po 50 złr. naczelnicy sta 
cyi w Podgórzu, Bierzanowie, Podłężu, Kłaju, Biado- 
linach, Woli rzędzińskiej, W ałkach, Grabinach, Za­
wadzie, Ropczycach, Sędziszowie, Będziemyślu, Trzcia- 
nie, Rudnie w ielkiej, S trażow ie, Głuchowie, Rogó- 
żnie, Grzęsce, Pełkiniu, Żurawicy, Lackiej woli, Cho- 
rośnicy, R odatyczach, Kamienobrodzie i w Zimnej 
wodzie, rewident Latour J a n , inżynier adjunkt Mar- 
ciszewski Józef, asystenci Rosenberg Maurycy i Ru-

żiczka E dm und; 30 złr. kancelista W elichowski Józef.
Oprócz tego otrzymało 63  urzędników ruchu po 

40  złr., 13 kasyerów frachtowych po 30 złr., 7 sze­
fów magazynów frachtowych po 30 złr., 6 wozowych 
po 15 z łr ., 24 dozorców wozów po 10 z łr ., 40  do­
zorców magazynów po 10 złr. i 260 zwrotniczych 
po 5 złr.

—  Z e  L w o w a  donoszą, iż p. wiceprezydent k ra ­
jowej dyrekcyi skarbu , D r W itołd Korytowski, za­
chorował na influenzę. Przebieg choroby je s t łagodny.

—  Z m ia n a  n a z w is k a .  Namiestnictwo zezwoliło 
pp. Janowi i Stanisławowi Ziajom na zmianę swego 
swego nazw iska; odtąd nazywać się będą Alpińscy.

—  P om nik  A le k sa n d r a  F redry .  Celem popierania 
sprawy budowy pomnika F redry  zawiązał się w Kole 
artystyczno-literackiem  w Krakowie kom itet, w któ­
rego skład wchodzą p p .: D r Julian Bandrow ski, Dr 
Franciszek B ylicki, W alery G adom ski, Ludwik K a­
den, Leopold Loftier, D r W ładysław Miłkowski, Józef 
Niediwiedzki, Godfryd Ossowski, W ładysław Prokesz 
i Dr Kazimierz Smolarski. Na czele komitetu stoi 
p. Juliusz Kossak.

—  P. H e le n a  M o d r z e j e w s k a  zachorowała w A 
meryce i to, ja k  donoszą dzienniki tamtejsze, dość 
ciężko. Bliższych szczegółów dotąd brak.

—  Z J a s ła .  P. Adam Skrzyński, poseł do Rady 
państwa z powiatu jasielsko-krośnieńsko-gorlickiego 
odczuwając biedę dziatwy ubogiej wiejskiej, spieszą 
cej do szkoły bez dostatecznego odzienia, a często­
kroć bez obuw ia, przesłał na moje ręce kwotę 300 
złr., abym ta k o w ą , w porozumieniu z Radą szkolną 
okręgową, rozdzielił między prawdziwie potrzebnych. 
Za ten hojny dar składam Ci Jaśnie Wielmożny Pośle 
serdeczne „Bóg zap łać.“ Metzger, burmistrz.

—  M ia n o w a n ie .  Krajowa D yrekcya skarbu zamia­
nowała kontrolora podatkow ego, Kamila Marciaka 
poborcą podatkowym w IX klasie rangi.

—  Dar. Najj. P an  udzielił z prywatnej swej szka 
tuły gminie Kosowej, w powiecie kolbuszowskim, na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

—  O d z n a c z e n ie .  Jak  donosi wychodząca w Sera 
jew ie Bosnische Post z dnia 19 b. m. nadał N ajja 
śniejszy Pan lekarzowi dystryktowem u w Konjicy 
(w Hercegowinie) doktorowi Justynowi K a r l i ń s k i  e- 
mu  krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa; zaś 
starosta powiatowy w Bugojnie (w Bośni) D r Mie­
czysław M a d u r o w i c z  został tamże uchwałą rady 
gminnej mianowany obywatelem honorowym miasta 
Bugojno.

—  S a m o b ó js tw o .  Z Kremieńczuga donoszą do Odess 
List., iż w m ajątku ks. Szachowskiego, Kniażewce, 
syn właściciela, 2 2 -letni student instytutu górniczego, 
udał się z rządcą na polowanie i zobaczywszy zda 
leka dwie ludzkie postacie, wziął je  za wilki i dał 
do nich po strzale. Okazało s ię , że to byli dwaj 
w łościanie, którym  też udzielono pomocy lekarskiej 
i w rezultacie lekko ranieni, wrócili do zdrowia. Po 
mimo to wypadek ten wpłynął tak silnie na młode 
go księcia, że w parę dni potem wystrzałem z fuzyi 
życie sobie odebrał, a w pozostawionej kartce wyja 
śnił powód samobójstwa.

-  S p ise k  n a  c a r a .  Do dziennika węgierskiego 
Egyetertes donoszą z Petersburga o wykryciu no 
wego spisku, który miał na celu zamordowanie cara 
— Do sprzysiężenia należało kilku oficerów gwardyj 
sk 'ch. Szczegóły tego wypadku okrywa głęboka ta 
jemnica, gdyż sfery rządowe czynią wszystko mo 
żliwe, ażeby zopobiedz rozgłosowi. To tylko je st 
rzeczą ogólnie znaną w Petersburgu, że aresztowano 
tam kilku oficerów gwardyi i nie ulega wąpliwości 
że spiskowcy stali w porozumieniu z niliilistami ro 
syjskimi, przebywającymi za granicą. Car ma być 
podobno ostatniem tern odkryciem mocno przygnę 
biony.

—  N e k ro lo g ia .  Michał A u g u s t y n e k ,  przeżyw 
szy lat 37, zmarł tu dnia 23 b. m.

Repertuar teatru krakowskiego.
W e środę, czwartek i piątek t e a t r  z a m k n i ę t y  
W sobotę 26 b. m .: Po raz 13 3 : Kościuszko pod 

Racławicami, obraz historyczny ze śpiewami w 5 
oddziałach Wł. L. Anczyca.

W  niedzielę 27 b. m .: Robert i Bertrand czyli 
Dwaj złodzieje, krotochwila ze śpiewami w 5 od 
słonach Wł. L. Anczyca.

W e wtorek 29 b. m .: Po raz p ią ty : Pierwszy bał, 
komedya w 1 akcie Zygmunta P rzybylsk iego; po raz 
trzeci: Guzik, komedya w 1 akcie M aryana Gawa 
lewicza i po raz czwarty : Reprezentant domu Mili 
ler i Spółka, komedya w 1 akcie Wł. hr. Kozie- 
brodzkiego.

W e czwartek 31 b. m .: (Dziesiąte czwartkowe 
przedstaw ienie): Na zakończenie starego roku wzno­
wionym będzie: Dom otwarty, komedya w 3 aktach 
Michała Bałuckiego.

W piątek 1 styczn ia : (W znowienie): Karpaccy gó­
rale, dramat ze śpiewami w 5 aktach Józefa Korze­
niowskiego. —  O godz. 10 pierweza reduta.

—  Dnia 22 grudnia pochm urno; termometr od 
8-8 doszedł do — 3 0  C. Barometr z małym ruchem 

na dół; o godzinie 7ej rano dnia 23 grudnia stan 
jego był 755-8 mm., termometru — 1-4 C. W iatr za­
chodni.

W e czwartek dnia 24 grudnia: W igilia, św. Adama 
Ewy.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z teatru .  Ostatnie występy Lucyana Kwiecińskiego 
Jako czupurny W icek, godnie sekundujący dziel 

nemu, w osobie p. Żelazowskiego, W ackowi, zakoń 
czył sympatyczny lwowski artysta  gościnne występy 
witany przychylnie, serdecznie żegnany pamiątkowym 
wieńcem i przedłużattemi oklaskami.

Streszczając wrażenia, jak ie po jego grze nam zo 
stały, poznaliśmy artystę, obdarzonego naprzód przy 
miotam i, które same przez się pociągałyby, nawet 
niewspierane inteligencyą i sztuką. Głos świeży, pra 
wie młodzieńczy, który się gnie i brzmi melodyjnie 
spojrzenie pełne blasku i w yrazu, delikatność i okrą 
głość, a gdzie trzeba, zadziwiająca lekkość ruchów, 
Do tego zalety bardziej duchowe: łagodność i rze 
wność, które w czystej, wybornie modulowanej de 
klamacyi przenoszą słuchacza w piękną epokę da 
wnej szkoły, kiedy wiersz m iał jeszcze prawo do see 
ny •—  i do uwielbienia. W  takich warunkach Gustaw 
z Ślubów, H ilary jako  Mąż z grzeczności, nawet 
Małek z melodramatu, przedstawili się nader szczę 
śliwie.

Nie tyle już  Figaro. Przyczyna leży w tern, że aby 
F igara  pojąć w całej wielkości, już nie obserwacyi 
trzeba, bo Figarów  dziś nie znajdziesz, ani instynktu, 
który przeczuwa tam, gdzie obserwować nie może, — 
ale trzeba głębokiego znawstwa historyi i literatury, 

Aktorowi wolno powiedzieć, że „przeczuł" Ludwi 
ka XI lub Iwana G roźnego; będzie to przeczucie może 
praw dziwe, a może fałszywe, ale w każdym razie 
równie prawdziwe lub równie fałszywe u poety, który 
ich tworzył, u ak to ra , który ich przedstaw ia, u wi 
dza, który na nich patrzy ; —  o co właśnie chodzi 

Z Figarem  rzecz inna; z nim wchodzi na scenę, 
uprzytomnia się natychm iast w oczach widza krwawy 
szmat niedawnych dziejów. Cyrulik sewilski w histo 
ryi to dzwon Rewolucyi; w litera tu rze , to bohater 
z donioślejszej niż dzisiejsza seryi eksperym entalnego 
rom ansu: F igaro, najsławniejszy z rodziny Blasów, 
syn wzgardzonego włóczęgi Gil - Blasa Lesage’owego, 
a ojciec zuchwalca Ruy-Blasa (W. Hugo), depcącego 
po królewskich płaszczach.

Dlatego to żądamy od F igara, aby był nietylko lek 
kim, wesołym dowcipnisiem, lub smutnym panem mło 
dym, któremu przykro, że go żona zdradza, ale peł 
nym ukrytych buntów mścicielem, ironicznym z po 
czucia wyższości nad ty m , któremu jeszcze służy, a 
którego już nie szanuje. Słowa: Parceque vous etes 
un grand seigneur..., które się umie na pamięć, 
nie mogą dziś tego , co przed stu laty  wywoływać 
wrażenia, równie ja k  wielkie słowo Markiza Pozy 
Sire, geben Sie Gedankenfreiheit; —  a przecież, 
kiedy je  wymawia starszy Coquelin, kiedy w sławnej 
tyradzie twarz mu się zmienia wyrazem boleści, gnie 
wu i wzgardy, to groza pada istotnie na widza 
przejmuje dreszczem, bo sławny aktor w ygląda w tej 
chwili jak  demon, nie człowiek.

Otóż tej grozy nie wydobył nasz artysta, a nader 
charakterystyczny był ten szczegół, że aby nie po­
kazać twarzy, zasłonił ją  rękom a; taksamo robi ma­
larz, znający słabe strony swego p ęd z la . . .

F igaro zręczny łotrzyk, F igaro intrygant także nie 
wszędzie w ystąpił w pełni. K iedy Cherubin w ysko­
czył oknem , a F igaro z urywanych zdań hrabiego, 
hrabiny i Zuzanny genialnym sprytem odgaduje, co 
się stało, lub kiedy w następnej seem e wmawia w hra 
biego, że miał przy sobie dyplom pazia, to ta  szybka 
praca inteligencyi ruchem muszkułów powinna odbić 
się na twarzy. Niegrzecznością będzie wspomnieć 
jeszcze raz Ccquelina, a przecież, gdyby nie on, ró 
wnie sprawozdawca nie wiedziałby, ja k  wygląda ta 
scena, grana idealnie.

Za to F igaro trzpiot i złośliwy żartow niś, F igaro 
kochanek wyszlachetniony m iłością, wyszedł w grze 

Kwiecińskiego jak  najsym patyczniej; to je s t w ła­
ściwa dziedzina jego talentu, który pozostawił u nas 
wspomnienie na długo. E. P.

N o w e  k s ią ż k i  nadesłane R edakcyi:
—  Michał Ż m i g r o d z k i ,  histoire de Svastika. 

Paryż 1891. —  Odbitka z pam iętnika międzynarodo­
wego kongresu Folklorystów w Paryżu 1889 r.

- Michał Ż m i g r o d z k i :  L a question de la  femme 
e’est la question de la mćre. P a ry ż , 1890. Roz 
prawa ta  poświęcona je s t p. Ernestowi Louvć, człon­
kowi Akademii p a ry sk ie j, a  po je j napisaniu Towa 
rzystwo kobiet w Londynie p. t. „W omen’s progressi 
ve society mianowano autora swoim honorowym wi­
ceprezydentem.

- 8 . B. K r i e g f e i n d :  K rieg oder F rie d en ? Ver- 
such einer Entscheidung dieser F rage. Wiedeń, 1892.

- Emil H e n n e q u i n :  Zarys krytyki naukowej. 
Przełożył F r, A. Rawita. W arszaw a, 1892. Nakład 
księgarni Ceńtnerszwera.

—  K ordyan U j e j s k i :  Pierwiosnki. Obrazek w I 
akcie wierszem, z ilustracyami Stanisława Radziejow­
skiego. Lwów, 1892. Nakł. Hoscheka i Sp.

— Teodor Ż y c h l i ń s k i :  Złota księga szlachty 
polskiej. Rocznik XIV z dodaniem dwóch tablic ge 
nealogicznych rodziny Miączyńskich. Poznań, 1892.

—  Cecylia P l a t e r - Z y b e r k ó w n a .  Życie kato­
lickie, książka do nabożeństwa i rozmyślania. Część I. 
W arszawa, 1891.

—  Hr. W incenty Ł o ś :  Z różnych pułków , no­
wele i opowiadania. 2 tomy. Lwów, 1892. Hoschek

Spółka.
—  K. A n d e r s e n :  Bajki i opowiadania, spol­

szczone przez * % .  W arszawa, 1892. Nakładem P a­
prockiego i Sp.

Dział ekonomiczny.
K ontum acyjny  targ  na  g a l ic y j sk ą  n ie r o g a c iz n ę .

Wiedeń 22 grudnia. 
Na dzisiejszy targ dowieziono 3752 sztuk gali 

cyjskiej żywej nierogacizny; płacono 28—30—34 
—35 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz.

Telegramy własne „Czasu“.
Wiedeń 23 grudnia. Na ministra bez teki, 

jako reprezentanta „lewicy" w gabinecie hrabiego 
Taaffego przedstawili początkowo przywódcy le­
wicy bar. Widmanna i mniemano, że to przed­
stawienie przyjętem zostanie. Ale między hr. 
Taaffem a bar. Widmannem były różne nieporo­
zumienia już to w czasie urzędowania Widmanna 
w Tyrolu, jnż to z powoda nagłego zażądania 
przez niego uwolnienia z posady namiestnika 
w Tyrolu, jak tylko zbliżył się do lewicy. Na 
stępnie po porozumieniu się wzajem nem przy wód 
ców „lewicy," zgodzono się na onegdajszej nara­
dzie hr. Taaffego z pp. Chlnmeckim i Plenerem, 
na powołanie hr. Gandolfa K n e n b u r g a  w cha 
rakterze ministra bez teki do gabinetu, jako re 
prezentanta lewicy. N o m i n a c y ę  t ę  p o d p i s a ł  
w c z o r a j  Ce s a r z .  Hr. Knenhurg jest posłem 
z miast Górnej Austryi: Lincu, Urfihru i Ottens- 
heimu, neleży do klubu „lewicy," a chociaż 
w Izbie poselskiej nie odgrywał dotychczas wybi 
tnej ro li, ceniony jest w kołach bliżej go znają 
cych ze znajomości spraw publicznych, wymowy 
i prawego charakteru, a jest bardzo gładki w ob­
cowaniu z ludźmi. Nominacya jego ministrem bę­
dzie sympatyczniej przyjętą w klubie Hohenwarta 
i w Kole polskiem, niż niedoszłe nominacya 
bar. Widmanna, który podczas namiestnictwa 
swego w Tyrolu miał liczne spory z tameczną 
partyą katolicką i którego uważają za przesią 
kniętego dachem biórokratycznym.

Mylną całkiem jest wiadomość o bliskiem po 
wołania hr. H o h e n w a r t a  do Izby panów. Z do 
brego źródła wiem, że hr. Hohenwart pozostaje 
w Izbie poselskiej przywódcą stronnictwa konser 
watywnego, a które z dość różnych złożone ży 
wiołów, rozpadłoby się na kilka odłamów, jak 
tylko opuściłby Izb} poselską hr. Hohenwart, 
który powagą swoją i pojednawczym wpływem 
łączy te odłamy w jednę całość.

Mylną jest także wiadomiść podana przez je 
den dziennik lwowski i telegrafowana ze Lwowa 
do Neue f r .  Presse, o przybyciu do Lwowa pre 
zesa Izby poselskiej Smolki. Jest on ciągle w Wie 
dniu chory na influenzę i silny kaszel, nie wy 
chodzi wcale z mieszkania swego w „Hotel de 
France" i przepędzi tu święta.

Mylnie także doniosły niektóre dzienniki kra 
owe o wspólnym obiedzie w dniu 18 t. m. Koła 

polskiego i „prawicy," i że na tym obiedzie byli 
prezes Koła Jaworski i poseł Biliński. Wprawdzie 
w dniu 17 t. m. kilkunastu posłów polskich i cze 
skich z większej własności bliżej z sobą zazna 
jomionycb, jadło wspólnie obiad w „Hotel Impe 
ial," ale ani prezes Koła Jaworski, ani poseł Bi- 
ióski nie byli na tym obiedzie.

Poznań 23 grudnia. Deputacya wręczy 30 
). m. X. arcybiskupowi Stablewskiemu kosztowny 
dar relem uczczenia jego zasług jako posła. Du 
chowieństwo przygotowuje zbiorowe wystąpienie 
irzeciw Gońcowi Wielkopolskiemu.

Paryż 23 grudnia. Minister Ribot porozumie 
wał się z pełnomocnikami Szwecyi i Norwegii 
w spranie zawarcia traktatu handlowego. Roko­
wania w tej sprawie rozpoczną się jeszcze w tym 
tygodniu. Francyę zastępować będą: Claverie, 
Jislćre i Pallain.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 23 grudnia. Wiener Ztg ogłasza roz- 

jorządzenie ministerstwa handlu, dotyczące uzu­
pełnienia i zmiany organizacyi zarządu kolei pań­
stwowych.

Pragja 23 grudnia. Plznenske Listy donoszą, 
że natychmiast po mowie Gregra podpisali reali­
ści pismo, wzywające deputowanych swego stron­
nictwa, aby porzucili niegodne stanowisko mło- 
doczeskiego obozu; raczej powinniby złożyć man­

at, niż ponosić odpowiedzialność za czyny, na 
itóre nigdy nie mogą się zgodzić i które notory 
cznie nie mogą przynieść narodowi żadnej ko­
rzyści.

Buda-Peszt 23 grudnia. Jak donosi Pester 
j doyd zawiadomi dzisiaj prezes ministrów Izbę 
deputowanych o rozwiązaniu sejmu, które nastąpi 
10 lub 12 stycznia.

Budapeszt 23 grudnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby deputowanych przyjęto wszytkie trak­
taty handlowe w trzeciem czytaniu.

Prezydent ministrów oświadcza, że skoro tylko 
zba magnatów załatwi traktaty handlowe, rząd 

zaprojektuje koronie rozwiązanie sejmu i o ile 
możności jaknajszybsze zwołanie nowego parla­
mentu. Postanowienie rządu motywuje prezydent 
ministrów tern, że agitacya wyborcza jest już 
w całym kraju w toku; dlatego spokojna praca

w Izbie deputowanych staje się niemożliwa. Rząd 
zamierza o ile możności jaknajprędzej przedłożyć 
nowemu sejmowi i przeprowadzić znane projekty 
reform. Prezydent ministrów nie zapowiada już 
żadnych merytorycznych posiedzeń; Izba deputo­
wanych zbierze się 4 stycznia tylko dla wysłu­
chania nuneyum Izby magnatów o przyjęciu trak­
tatów handlowych.

Po mowie hr. Szaparego zabierają głos Iranyi, 
Helffy i Ugron, występując przeciw rządowi 
z rozmaitemi zarzutami.

Buda-Peszt 23 grudnia. Po dłuższej dysku- 
sy i, w której brali udział prezes gabinetu Sza- 
pary, minister Szilagyi i liczni deputowani, po­
stanowiła Izba deputowanych nie odbywać już ża­
dnych merytorycznych posiedzeń.

Paryż 23 grudnia. Izba częściowo odrzuciła 
dokonane przez senat modyfikacye w taryfie cło- 
wej, skutkiem czego cały projekt powróci do se­
natu.

Paryż 22 grudnia. Izba przyjęła bez dysku- 
syi akt konferencji brukselskiej, poczem rozpo­
częto obrady nad taryfą cłową, zmodyfikowaną 
przez senat. Millevoye interpelować będzie rząd 
o zajście francusko-bułgarskie.

Paryż 23 grudnia. Umarł biskup Freppcl.
Madryt 23 grudnia. Bank hiszpański posta­

nowił zakupić 50 milionów franków w złocie. Po­
łowę potrzebnej do zakupna sumy ma pokryć 
skarb państwa.

Rzym 23 grudnia. Izba przyjęła przedłużenie 
konwencyi pocztowej morskiej i odroczyła posie­
dzenia swe do 14 stycznia, w którym to dniu ma 
być powziętą uchwała co do wniosku Rudiniego 
w sprawie obrad nad traktatami handlowemi.

Rzym 23 grudnia. Minister finansów przed­
łożył na posiedzeniu senatu Catenaccio, żądając 
nagłego traktowania tej sprawy. Senat uchwalił 
przystąpić do obrad nad ustawą zaraz nazajutrz.

Rzym 23 grudnia. Ajencya Stefaniego oświad­
cza, że rozszerzane wczoraj wieczorem niepokojące 
pogłoski o zdrowiu Papieża są nieuzasadnione.

Rzym 23 grudnia. Według prywatnych do­
niesień, zaskoczyła zamieć śnieżna 200 powraca­
jących od pracy robotników kolejowych na linii 
Snlmona-Iserma. Część zginęła z uduszenia pod 
śniegiem, inni zamarzli. Dotychczas miano odszu­
kać 15 trupów.

Zofia 23 grudnia. Żeglugę na Dunaju zam­
knięto z dniem dzisiejszym.

Bukareszt 23 grudnia. Prezes ministrów Ca- 
targiu oznajmił Izbie, iż uwiadomił króla o wczo- 
rajszem wotum nieufności dla gabinetu. Król za­
strzegł sobie decyzyę w tej sprawie.

Konstantynopol 23 grudnia. Arcyksiążę 
Leopold Ferdynand przybył tutaj incognito. Mimo 
incognita polecił sułtan powitać arcyksięcia. Dzi­
siaj będzie danym obiad w Yldiz-Kiosku. Arcy­
książę powróci do Wiednia po krótkim pobycie 
w Smyrnie.

M a d e s ł a n e .
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Ball - Seldenstoffe von 60  kr. bis
fl. 6'35 p. Meter — (ca. 300 versch. Dessins u. 
Farben) — vers, roben- und sttiekweise porto- 
und zollfrei das Fabrik - Depót G. Henneberg  
(K. u. K. Hofliefsr.), Zurich. Muster umgehend. 
Briefe kosten 10 kr. Porto. v6 5 .5 ,

Osobom, które bądź z usposobienia naturalnego, 
jądż wskutek zajęć, zmuszone są do sedentarnego 
życia, doznają zwykle zatwardenia, usilnie zale­
camy użycie zió łek  Chambarda. Przygoto­
wane jak herbata należy zażywać wieczorem przed 
pójściem do łóżka, a wtenczas przywracają one 
i regulują funkeye trawienia bez potrzeby naj­
krótszego odrywania się od zwykłych zajęć. Skład 
w Krakowie w aptekach pp. Redyka i Wiszniew­
skiego. (2420 6-18)
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Banknoty ros. . .  .
5 V. Listy zast pola.

172 60 
172 10 
201 -  

62 30

47, Listy iikw. poL I 60 50 
Ake. kol. Kar. Lad. | 89 60 

„ austr. kred. 154 75 
Ultimo BnVe 201 50

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n to n i K tobukoxceki.

Maet

115 
57 60 

9 34 
1

91 80 
104 — 
91 80 

103 — 
97 40 

100 60

96 50

96 50 
94 70 
94 50 
99 20 

107 50 
100 30
98 20
99 -

*łd«js

117 _  
58 10 

9 44 
1 45

*£ srs  p i s s i ę d z y  i p a p ie r ó w  \ u l i c z n y c h

S lr a b ń w  23 grudnia.

Waluty.
Bubie rosyjskie papierowe aa 100.
Marki niemieekłs ................. ....
29-to trankówk* wa&aa. . . . ,
Bubal srebrny obrokowy

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obligaeye indemnicacyine 
47, F*J: Oblig. propinaoyine 26-letni* 
łj/.wisoyisk* pożyczka krajowa .
57, oblig. komun.ga:.Banku krajowego 
47, listy likw. Kr. Poi. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. W«4. w mbiaoh i kop
Listy  zastawne i  dfałne.

Za 100 fl. Sr. wart oprósz kuponu bież 
4VtV. *aL Banku krajowego . , , 

g47, • Tow. kr. k  wc Lw. nieokr.
* 4 % .......................................  le t
■ 4ł/i s • a a  1 W let.

f lty, „ Banku hipot. wa Lw. prem.
6v ' a a *  .  aiepr 
^Vł% » m »
•7.' U d  kred. sMbł w In k . 84

92 70 
105 -  
92 70 

105 -  
98 -  

101 30

98 -

98 70 
97 50 
95 70 
95 30

100 -  

108 20 
101 -

99 — 
100 -

67, Listy dłużne Zakładu kred.
włoćc. we Lwowie w likwid. 

5V« Listy dłużne Zakładu kred.
włoie. we Lwowie w likwiś. 

57. Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Pols*, z r. 1869 L it A. 
za 100 rubli im. wart oprósz 
kuponu bież. w rubl. i kop. .

Akoye kolejowe i bankowe 
próoz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr. 
_ ł  Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 
Gal. Banku łup. we Lw. „ 200 „ 
Banku gaj. (jJ* handlu i przem. 

w Krakowie . . po 900 złr.

Losy.
Miasta K rak ow a.........................

„ Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. ozerwonego Krzyża

; w ś  ;  :
Bazylika Buda-Paezt , 0 . ,

59 -  

53 —

99 50

Wiedeń 22 grudnia. 

ObUgi długu państwa. 
47n7 t Renta papierowa
4'/ia '/i «

•204 — 
234 — 
315 —

22 25 
27 — 
16 50 
10 50 
12 —  

6 30

62 — 

55 -

100 75

Wszelkie papiery wartościowe, 
inkRoty zagraniczna i monety kupuje I sprzedaji 

ped isjkorsyitB iejszem i warunkami,

92 50 
92 20

207
237
320

23 25 
29 — 
17 50 
11 50 
13 
7 —

92 70 
92 40

47, Renta z ł o t a .........................
57, „ papier, nieopodatkow.
37, Losy z roku 1864 po 250 m. k.
47, „ „ 1860 „ 600 złr.
47, .  ,  1860 „ 100 „

„ „ 1864 „ 100 „

57, Kenta węg. papierowa . . 
47, „ „ złota . . . .
4'/, 7, Obi. poi. kol. węg. (za Ostb.)

Obligaeye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 10*/, podat. 
47,7, Gafie. poż. kraj. ar. 1883 
u /, 7. „ „ „ z r. 1884
47, gal. Obligaoye propinaoyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oeaterr. Lfinderbank . . 200 ,  
Austr.-węg. Bank . . .  600 s
U nionbank....................  200 „
Yerkehrsbank ogólny . 140 .  
Wiedeński Bankverein . 100 „

Akoye kolei.
AlfOld-Fiums . . .  200 złr,
Ferdynanda Północ. . 1080 .

PlM * M d a j,

109 35 
101 90 
134 — 
137 50 
148 -  
179 50

109 55 
102 10 
135 -  
138 -  
148 90 
180 -

101 30 
106 30 
113 -

101 50 
106 50 
113 50

104 — 105 -

92 - - 92 50

151 75 
283 75 
328 -  
197 40 
1013 

224 75 
156 25 
106 25

152 25 
284 25 
328 50 
197 90 
1017 

225 25 
157 25 
107 25

201 25 
2800

202 -  
2805

i  i f s

Gal. Karola Ludwika . 210 sh. 
Koszyoko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie I. . , 200 
Staata-Eisenb.-GeseU. . 200 „ 
Sfidbahn (Lombardy) , 900 „ 
Węg. gal. Lupko wska . 200 .  

s Nord-Ost. . . .  200 .

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4% 7, „ „ papier. 50 L
37, „ „ Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. ziam. nieokr.
5.^' • » s • »
4 /,  a a a a 56-lotn.

47 7 ” ” B " 52 ”A '* '• 2. B » » *47. 7, GaL Banku krąj. 517, „ 
°7 , a a hipot prem.

a a a 40-letn.
47.7, Bank austr.-węgierski w. a.4#/a
47, Węg. Banku hipot prem! .

Priorytety kolei.
Cea Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7,

„ ,  Jarosław 300 „ ,
Koczyc-Odcrb. 1889 900 złr. 57,

i  U  H

| N»o, ««da)*
B07 _ 208 _
575 50 176 —
B40 50 241 50
(200 25 200 75
B84 _ 284 50r 83 - 83 60
198 75 199 75
197 75 198 25

115 26 115 50
100 _ 100 60
109 25 109 75
100 10 100 50
— — 97 —

94 75 95 75

99 30 99 50
98 50 99 —

107 50 108 —
100 30 100-80
100 50 101 —
99 60 100 10

114 40 114 90

lioo 100 50|
99 75 100 -
94 25 94 7d

! 94 50 95 -1

Lwow.-Czem. opodat 300 złr. 47, 
„ meopd. „ „ „ 

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 57,
Staataeisenbahn . 500 fr. 3'/, 
Sfidbahn (Lombardy) 500

a „ złot 900 zir. 6*/, 
Węg. gal. Łupków. 900 .  „ 

a a a U* Km. 900 „ .
.  Nordoet . . .  800 .  „
,  a złotem 908 .  „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

,  Węgierskie . ,  100
a Tureckie . . fr. 400

Budowy basyl. Buda-Peozt złr. 5
K red ytow e.........................„ 1 0 0
Insbrnku............................. „ 20
Krakowskie..................... 20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krzytf austryaok. ,  10

.  ,  węgierskie .  5
R u d o lfa ............................. „ 10
Salzburskie 20
S t  G e n o is .......................... ......
Stanisławowskie . . . .  20

Waluty.

Pl.O, Mdąją
82 8(J 83 80
90 20 91 20

192 _ 192
144 2C 145 ___

118 50 119 ----

101 — 101 50
101 — 101 80
100 65 101 65
119 25 120 25

122 123
152 40 153 —

137 75 138 25
31 — 31 50
6 40 6 80

185 — 186 ___

25 — 27 50
23 50 24
52 50 53 50
16 75 17 25-
10 40 10 80
19 50 20 50
28 — 29
63 — 64 ___

27 50 29 50

5 61 5 63
9 35 9 37

Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

plaoą

11 77 
57 97 

115 75

h w ó w  22 grudnia.

Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 

■ - - prem-
4 7 Śanku tra j .  galic. 51-letn! 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems.
*'/• a a a a 41-letn.
f / t  a a a a 52-letn.
* /• « »» n D6-lotn.
5% Obligi indem. g*l. 10% podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
4 7 ,7 , Obligi pożyczki krajowej

315 —
100 30 
107 50 
98 40
98 50
96 70 
95 10
99 40 
94 60

104 10
101 -

97 50

t«da).

11 82 
58 05 

116 —

Wmramaww 22 grudnia.

57, Listy zastawne ser. I . .

47, „ likwidacyjne . .
57, „ warszawskie ser. I

* a „ IB
,  IV

w Krakowie, Rynek 1. 30.
_  Zlecenia z prowinoyi uskutecznia się od­
wrotną pocztą bez doliczenia prowizyh

320 — 
101 —  

108 20 
99 10 
99 20
97 40 
95 80

100 10 
95 30 

104 80 
101 70
98 20

100 85 
100 35 
97 65

— 100 75 
- I  99 75
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4 C Z A S z Czwartku 24 G-rudnia 1 8 9 1 .

CUKIERNIA p«tl f irm ą A. M A S Ł O W S K I  w  K r a k o w i e  p rzy  u l. G r o d z k ie j  p o d  Hr. I f ,  i s t n i e j ą c a  w  ty in sa m y n i l o k a l u  o d  r. 1 8 0 4 .  p o le c a :  
c i a s t a  c o d z i e n n ie  ś w ie ż e ,  c u k r y  d e s e r o w e ,  c z e k o l a d k i ,  k a r m e l k i ,  p ia n k i  I o w o c e  m a r c e p a n o w e  n a  d r z e w k o ,  h e r b a t n ik i  itp . 
P r z y jm u j e  z a m ó w ie n ia  n a  to r ty ,  s t r u c le ,  b a b k i  i  b a u m k u c h e n y .  k t ó r e  w y k o n u j e  n a j p u n k tu a ln ie j  w  m ie j s c u  i  n a  p r o w in c y e .  

C o g n a c  f r a n c u s k i ,  M a l a g a ,  M a d e i r a ,  S h e r r y ,  t u d z ie ż  w ó d k i  k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e .  (2727-3 3 )

NA GWIAZDKĘ
poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wład. Miłkowskiego

1v Krakou-ie
w i e l k i  w y b ó r  d z i e ł  i l l  u 
s t r o w a n y c h  w  j ę z y k a c h : 
p o ls k im  i f r a n c u s k i m ,  
k s i ą ż e k  d la  m ło d z ie ż y  
i  d la ' d z ie c i .  — m o d l i t e w ­
n i k ó w  w oprawach  od n a jsk rom ­
niejszych aź  do najwykwintniejszych

(2751-6 6)

I K L E P
obszerny, z oknem wystawowem, jent 
od I  k w i e t n i a  do wynajęcia, 
w kamien:cy Hr. 13 przy ulicy 
S z e w s k ie j .  (2336-1 4)

l r  MEZogaz
Spółka  rolników węgierskich 

w B u d a p e s z c i e ,  K f t z le t e k ,
poleca Szanownym PP. rolnikom: kuku- 
rudzę, kartofla, groch i inne produkta 
gospodarcze na rachunek. ( ’837 1-3)

S U K N IE  DAMSKIE
wykonywa w  jaknajkrótsz. czasie

MAGAZYN MÓD

w Krakowie, Sukiennice L. 19.
Zarazem poleca w ielk i w ybór  
k ap elu szy  dam skich, piór 
strusich i fantazyjnych, paryskich 
kwiatów; gorsety, oraz wszelkie 
n o w o ś c i  w zakres toalety dam­
skiej wchodzące. (2838 1 6)

MODELE PARYSKIE.

M a r i a n o  ®ine 2?-ja'irige Wane mit 30.000 
lYICtl layC . f|.t un(j e;ne 28-jiihrige Wittwe 
mit 50 000 fl. Baarvermogen — wiinschen sich 
entsprechend zu verebelichen.— Naheres: Steiner, 
Budapest, £lisabethring Nr 31. — Anonyms wird 
nicht beriicksichtigt. (2788-2-3)

. a. . - - - - - - - -

T.P.A.P. M.
C.rieTepóypni

K a lo s z e
r o s y j s k i e  w wielkim wyborze, po 
niskich cenach poleca (2452 15-23) 

MAGAZYN

Br. GILEW SKICH w Krakowie,
obok koiicloła IV. P. V.

K o n k u rs .
Nr. 2941. ------------  (2813 2 3

Na posadę w e t e r y n a r z a ,
oglądacza bydła, połączoną, z wyko 
naniem obowiązku w rzeźni gminnej, 
za rocznem wynagrodzeniem w kwocie 
400  złr. w. a., rozpisuje się konkurs.

Termin do wniesienia podań wy­
znacza się d o  d n ia  l a g o  s t y ­
c z n ia  1 8 9 3  r.

Do podań załączone być powinny 
dowody zdolności kompetenta i dy­
plom.

Podania wnieść należy w nieprze­
kraczalnym terminie do Urzędu gmin­
nego miasta w Żywcu.

Ż y w i e c ,  dnia 19 grudnia 1891 r.
Burm istrz:

Lud. Dubowski.

Najlepsze źródło sprowadzania bardzo łago­
dnego gruboziarnistego 91 r. rosyjskiego 
I ■ 1 kilo 8 złr., % kilo 4 złr.,
K a w i n r i l  za &otówkę za zaliczka.r v a n i u i  u  L Frennd w Wiednitl|

(2795-29 53) I., HerrengaiNe We. lo/c.

m M łodym
i starszym

m czfzyzn n m
poleca się  usilnie Dra Hildego c. k. wył. uprz. 
elektryczny przyrząd „Kratophor" do użycia 

samemu przeciw
znisiczonem n ustrojowi

nerwowema i seksualnemu.
Można go wygodnie w kieszeni nosić. Odzna­
czony wielu medalami. Patent, we wszystkich 
państwaoh. Uustr. prospekta darmo. W ko­

percie za marką 10 cent.
Adr s: General-Yertretung v. J. Augenfeld, 

Wien, I Schulerstrass8 18. (2723-2)

m
- -  <*» 

P  C&

f  O

m  ■—

a  g  a  o
S  o  ^  —

a a  ‘ S  ^  c c ki

Stosownym p o d a ru n k ie m  
(2817) na święta jest

przyprawa do ro so łu  
u K.W iszniewskiego wKrakowie

OBRAZKI ŚWIĘTYCH
w największym wyporze i po nader niskiej cenie 

poleca handel pod firmą
H. K r e t s c h m e r  w K r a k o w i e ,

Rynek Nr. 10.
Również poleca wszelkie towary korzenne, 
kolonialne i norymberskie. (2725-5 12/

W y ś m ie n i t y  i i r i i i o i  w o ły l i s k i ,  funt 2 złr.
OSOBLIWY BULION WŁASNEGO WYROBU

z dziczyzny i drobin, bardzo pożywny i posilny, fant 3 złr.

Znakomity P a s z t e t  z dziczyzny,  drobiu i wątróbki gęsiej, I funt z łr .  1-50,
oraz

w szelką dziczyznę
w całości i na części, poleca

KAROL KNORECK I SPÓŁKA
pierwszy handel dziczyzny, towarów korzennych, artykułów spożywczych, win, wódek i wszelkich

delikatesów
w  K r a k o w i e  p rzy  u l ic y  F lo r y a u s k ie j  Hr. 2 3 .

Cenniki na żądanie franco. “NTC (2818-2-15)

Na gwiazdkę!
Już wyszedł nowy zbiór kolęd lado 

wych najładniejszych i najużywaii- 
szych i mało Jeszcze tu znanych, ze­
branych i ułożonych na ohór mieszany lub na 
1 glos z towarzyszeniem organu lub na fortepian 
przez S t O c h m a ń s k i e g o ,  dyrygenta chóru 
przy kościele N. Maryi Panny.

Cena I z ł r .  20 ct.
Do nabycia w księgarni S. Krzyżanow­

skiego i Leona Frommera w Krakowie
(2830-2-3)

Obiady prawdziwie domowe |
L na świeżem m aśle, od 27 cnt. po- 
J | cząwszy. Obiad z 4 potraw z czarną < * 
o  kawą 60 cnt. — Wyborne kolacye < > 
o  w pierwszorzędnie urządzonej Re- \ 

stauracył L itew skiej, u liea JJ 
<> F lo r ia ń sk a  1. 15, 1. piętro, o 

Tamże zamawiać już można L 
U/j lip Z 4 potraw, 2 ryby, po 75 
” '**Y cent. od osoby. (2709 8 ) <<

F ra n c u z k a  (n au c zy c ie lk a )
szuka posady od Nowego roku. Pensya 300 złr. 
Wiadomość w B i e r z e  Ludmiły z t-idliii. 
skich Skowrońskiej w Krakowie przy ul. 
K r u p n i c z e j  pod L. 3. (2776-4 4)

HANDEL WIN
pod firmą (2791 5 6)

J. Gralewski
w K ra k o w ie ,

ul. Grodzka l. 44,
założony w r. 1806, utrzymuje na 
składzie wina węgierskie, austry- 
ackie, francuskie, reńskie i inne, 
Cognac i araki francuskie i sprze­
daje je  w  większej lub mniejszej 
ilości po cenach umiarkowanych.
Lokal św ieżo odnow iony.

Cenniki bezpłatnie.

■T  T  N"T  T Y f Y T

Realność do sp rzedan ia
we LWOWIE położona, w środku miasta, skła­
dająca się z jednopiętrowego domu z trzema 
balkonami, we froncie 60 metrów obemującego, 
z oficyn, stajni, wozowni, podwórca i bardzo 
obszernego ogrodu owocowego i spacerowego, 
którego większa część obszaru jest w równej 
wysokości z piętrem domu i dlatego też umożli­
wia wejście z pomieszkania I-go piętra wprost 
do ogr -jdu. Obszar całego gruntu w az z bu Jyn 
kami wynosi 1804 □  sążni, po cenie 75 złr. za 
□  sążeń. Bliższa wiadomość w administracyi do 
mu p-zy ul. A k a d e m i c k i e j  1. 25, I. piętro, 

drzwi Nr. 6. (2773-5-6)

Najlepsze i najtańsze
s k r z y p c e
cytry, gitary, altówki, kla- 
rynety, flety, oraz wszelkie 
Inatrumenta dęte — tylko 
we Fabryce inst umentów pod 

firmą
0.  Lederhofer  w Pradze ,

ulica Spalona Nr. 23. 
Cenniki darmo. (2341-10 )

WINA WĘGIERSKIE
Hegyalajskie i Tokajskie

z własnych winnic 
w  T O Ł C S Y I

Składy
W I *

kontynentalnych
\  H  jako to:

austryackich, francuskich, burgundzkich, 
hiszpań., portugal, reńskich, szampan, i t. d.

C o g n a c  k u r a c y jn y
(E aux de vie tres vieilles).

Wielkie z ap as y  s ta rych  win węgierskich 
z najs ławnie jszych  lat. (t808 3 3,

w górach
Tokajskich
(Hegyalja)

"T ▼ T W

Nowość na gwiazdkę!
L i t e r a t u r a ,  gra towarzyska. — 
Cena 1 złr. 50 cnt. — Dostać można 
w księgarniach i w handlach galan­
teryjnych. (2710 8-)

Na gwiazdnę  i Nowy r o k ^ J

J
poleca (2789-3-6)

w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 
wielki wybór roślin w pełnym kwiecie jak : 
kamelie, azalie, konwalie, primulki i różne 
inne; palmy wszelkiego rodzaju, przyjmuje 
zamówienia na bukiety, wieńce; wszelkie 
zamówienia zamiejscowe uskutecznia od­
wrotną pocztą. Ponieważ sprzedaż kwiatów 
stanowi główne źródło dochodów na utrzy­
manie tegoż zakładu, w którym się mieści 
przeszło 70 sierót, a przy obecnej drożyżnie 
miasto zwiększać, zmniejszają się tegoż 
dochody, a przeto zarząd Żakładu znajduje 
się w kłopotliwem położeniu; przez co 
każden nabywca kwiatów w Zakładzie, 
mimowoli jest już dla tegoż dobrodziejem.

Łososio-pstrągi
1 funt po 1 złr. 30 ct., wysyła pocztą 
każdego  wtorku Zakład  sztucznego  
chowu ryb w Rudzie poczta  Cieszanów.

______________ (2803-2-3)

Do sprzedania:
piękne futro męskie (szopy amerykańskie) 
prawie nowe, płaszcz gumowy, portiery 
wełniane, garnitur wyścielany i ogro­
dowy, pułki dębowe na książki, pułka 
orzechowa na nuty, chaise-longue, 
znaczna ilość przedmiotów galante- 
ryjnych, ramy do fotugralli, oleodru­
ki i t .  d. przy ul. S t u d e n c k i e j  pod Nr. 7., 
I. piętro, od godz. 101/, - 2 i od 3—6 oprócz 
świąt. — Tamże umywalnia z pięknym mar­
murem i zasłony do okien. (2782 5-)

W  nowym składzie mąki 
z młyna parowego bocheńskiego

w  Bochni,
w Rynku, w domu p. Hozera, 

zaprowadzono dla wygody Szanow. Publi­
czności sprzedaż mąki pszennej po cenach 
fabrycznych, od Nru 0 włącznie do Nru 6 
we woreczkach jutowych, które gratis do­
dawane będą, po 5, 10, 20 i 50 kilogra­
mów, a mąki chlebowej po 50 klgr., wo­
reczki będą plombowane i kartkami do­
tyczących numerów zaopatrzone; tudzież 
zaprowadzono w tymże składzie sprzedaż 
a r ty k u łó w  s p e c y a ln y c h , w ten zakres 
wchodzących. (2805-3-)

Bochnia, dnia 15 grudnia 1891 r.

Biuro Świderskiego w Tarnowie
poleca z Nowym rokiem wyborową służbę, 
a mianowicie: karbowych, polowych, fornali, wo- 
larzy, szafarki, dziewki; również rzemieślni­
ków d wor s k i ch  pod najkorzystniejszemi 
warunkami. — Porozumieć się ze służbą można 
w każdą niedzielę i święta, rano i po obiedzie. 

(2599-14)

O R Y G IN A L N Y  F R A N C U S K I
C o g n a c

k u r a c y j n y ,  utrzymuje na składzie 
apteka „pod białym 0rłem “ (2258 24-26)

A. Siedleckiego w Krakowie.

Ogłoszenie konkursu.
W celu obsadzenia posady l ll ic ll-  

h a l t e r a  K a s y  O s z c z ę d n o ­
ś c i  m ia s t a  T a r n o p o la ,  roz­
pisuje się niniejszem konkurs.

Do posady tej przywiązana j e s t : 
Płaca roczna złr 1200 (tysiąc dwie­
ście) , dodatek aktywalny złr. 200  
(dwieście), prawo do trzech dodatków 
pięcioletnich po złr. 120 (sto dwa­
dzieścia) , ewentualnie remuneracya 
w miarę osiągniętych przez Kasę Osz­
czędności zysków corocznych, wreszcie 
prawo do emerytury po myśli posta­
nowień tutejszego statutu emerytal­
nego.

Od ubiegających się o tę posadę 
wymaga s i ę :
a) dowedu teoretycznego i praktycz­

nego wykształcenia w zawodzie 
rachunkowym;

b) świadectwa kilkoletniej przynaj­
mniej służby w Kasie Orzczęd- 
ności lub w Zakładzie pokrewnym, 
wreszcie

c) dowodu nieprzekroczonego wieku 
normalnego. (2812-2-3)

Podania wystosowane do Wydziału 
Kasy Oszczędności miasta Tarnopola, 
zechcą kómpetenci wnieść na ręce pod­
pisanej Dyrekcyi n a jp ó ź n ie j  d© 
SO s t y c z n ia  1 8 9 2  r.

Dyrekcya Kasy Oszczędności .
T ar nop o l ,  dnia 14 gradnia 1891 r.

Koźmiński.

Podpisany otrzymawszy pierwszą przesyłkę 
ołówków z fabryki warszaw skiej firmy:

Stanisław Majewski, Zaborski i Starzeński,
wyroby, której nie ustępują ani w jakości, ani 
w cenie wyrobom niemieckim lub angielskim, ma 
zaszczyt powyższe

ołówki warszawskie
polecić najuprzejmiej W W . PP. Artystom, Inżynierom, 
Architektom i t. d.

Zarazem zwraca uwagę na swój skład rozlicznych 
przedmiotów, mogących służyć za podarki

na Gwiazdkę,
w zakresie artykułów papierowych, potrzeb biuro­
wych, szkolnych i t. d.

Z uszanowaniem

•f. F. Fischer
w Krakowie, Linia A — B.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się od­
wrotną pocztą za zaliczeniem, lub nadesłaniem nale- 
żytości.

Listy adresować proszę:
J. F. Fischer

(2976-4 6) .w  K r a k o j w i e ,  Linia A— B.

Znaczna RAFINER Y/t SZKLĄ poszukuje dla prow izyjnej sprze­
daży sw ych w yrobów  jak :

pryzm, pająków, menażerek, przyciskaczów do 
listów, kałamarzy, solniczekj, sztućców, lichtarzy

i t. d. i t. d.
dla

Galicyi i Bukowiny
zdolnego zastępcy, który w tych prowincjach czasowo podróżuje.
Oferty pod lit.: P. B. 3 0 0 5  przyjmują R aasenstein & Vogjer (Otto  

Ulaass) w W iedniu, I. (2801-2-3)

M ’47*

Griginalna
Seller ska-Woda (Nassau)
H T  Naturalna woda zdrowia i stołowa pierw­

szego rzędu.
D« nabycia we wszystkich aptekach I składach.

UW" P r z e s t r o g a !  U prasza się w y r a ź n ie  żądać MO r ig ln a ln $  
S e l t e r s k ą “, i na to uw ażać ab y  k apsółka, w yp alony  

\korek i w inietka oznaczenie: „ O rig in a l"  n osiła .

(2413 11-12)

proszek zamorski
zabija pluskwy, pchły, harahony, mole, mrówki, 
muchy, mokriyce, hlegzcze w ogóle wszelkie owady z 
pewnością w ten sposób, że z istniejącego zalągu owadów nle- 
pozostnje ani śladu. (1089-11-12

Prawdziwy i tani do nabycia 
w h a n d l u  m a t e r y a ł ó w  a p t e c z n y c h

J. Andiela w P ra d z e
13 „zum schwarzen Hund* Hussgasse 13 (13 Domini- 

kanergasse 13, 11 Kettengasse 11).
W Hrahowie mają na składzie pp. J. Trauczyński, K. Wi­
szniewski, W. Redyk, E. Stockmar, L. Rosner apt., A. Hawełka 

kup , W. Krzysztofowicz skład materyał., J. Nerstheiner skład książek; we Lwowie Z. Ruo- 
ker apt., P. Gailhofjr, A. Hiibner, J. Hanke; w Chodorowle 8t. Dyszkiewicz apt.; w Fryaa- 
taku J. Zaniewski apt.; w Kołomyi E. Stencel apt.; w Hutach i K o ło m y i Aleks. 
Zagajewski apt.; w Krośnie Jan Lazarowicz, handel; w Wokalu E. Wysoozański aptek.

Składy są na rowinoyi wszędzie, gdzie wywieszono dotyczące plakaty.

Czcionkami Drukarni „ Czasu. ‘ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakocińtlei.


